JĄ a a 


Nr. 255. 


Piatek, 10 Listopada 1916. 


Rok 106. 


Wyckodzi codziennie o godzinie 7 po połu- 
dniu x wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 19 hal. 
pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
nliea Czarnieckiego 1. 10. -- Ekspedycya miejscowa 
i zamiejscowa ul, Czarniecklego 12. -- Listy należy 
frankować, 

Rskłamacye otwarte wolna od opłaty, 

MTalełom Redakcyi Nr. 510. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 27 
czerwca b. r. nadać najłaskawiej posiadają- 
cemu tytuł szefa sekcyi, generalnemu dyre- 
ktorowi katastru podatku gruntowego, dr. Wło- 
dzimierzowi Globoćnikowi-Sorodol- 
skiemu, przy sposobności przeniesienia go 
na własną prośbę w stały stan spoczynku, or- 
der Żelaznej Korony II. klasy z uwolnieniem 
od taksy. 
praktykanta podatkowego, Jana Wadow- 
skiego, asystentem podatkowym w XI. kla- 


Krajowa dyrekcya skarbu zamianowała 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 
Lwów, 9 listopada 1916. 
Proklamacya Państwa Polskiego, 


Armia polska. 


Lublin. Dziennik rozporządzeń Ces. i 
Król. gubernatorstwa wojskowego dla austro- 
węgierskiego obszaru okupowanego w Polsce 
zamieszcza następującą proklamacyę: 


„Do ludności generalnego gubernatorstwa 
Lubelskiego i Warszawskiego! 


: i | 
Monarchowis sprzymierzonych mocarstw į 


Austro- Węgisr i Niemiec oznajmili Wam 

Swoje postanowienie utworzenia z ziem pol-| 
skich, wyzwolonych z pod jarzma rossyj-| 
skiego, nowego samodzielnego Królestwa Pol- | 
skiego. W ten sposób urzeczywistnia się zaj 
gorętsze pragnienie Wasze, które od wieku 

przeszło — zdawało się napróżno — żywiliście. 


ProenRzmaruła. | 


zamiejścowa: 


Fsoznig . |. . 324 | ówierórocznieś8 K — h. 
półrowznie , . „ {S K | mlesięczals 2K 70 h. 


W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie, We wszystkich innych państwach 4 K 690 h, miesiecznie, 
„Frzewodalk naukowy ! Hteraski*, dodatek miesięczny do Gazety Zwowsiuej, otrzymują cato- 
« późroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od Í stycznia do końca czerwca 
łab od 1 Jipea do końca grudnia, ćwieróroezni i miesięczni za dopłatą: pierwzi 1 K Ob, drudzy 60 h. 


„Przewodnik“ prenumorowany osobno kosztuje 8 Ka 


weny ogłoszeń: Wiersz potitowy 
misjece 26 Gai. 


iep jepo 


MLlEjSŁOWA: 
rocznię F 24 K | ówleráraoznie . . 8 R Tabelaryezne i liczbowe po 3U hal, nadezia 
nóirecznle. . j2 K | miesłęnzuia, 2E me po 80 hal, za wiersz lab jego tiejsca miary pe 


titowaj. 

Ogłoszenia liczbowo, tabelacyczns i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych, po 60 
Gal. za wiersz petitowy lub jego miejwes. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje Adminlistracya „Gazety Lwowsklej*. 


Powaga niebszpieczeństwa tych cięż- 
kich chwil wojennych, oraz troska o wojska 
nasze stojące w obliczu wroga, zmuszają nas 
zachować zarząd nowego państwa waszego 
tymczasowo jeszcze w naszych rękach. 

Pragniemy jednakże chętnie dać mu 
już teraz przy waszym współudziale sto- 
pniowo urządzenia państwowe, które porę- 
czyć mają trwałe ugruntowanie państwa wa- 
szego, jego ukształtowanie i bezpieczeństwo. 

Na pierwszam więc miejscu wojsko 
polskie. 

Nie ustał jeszcze bój z Rossyą: W walce 
tej i wy pragniecie wziąć udział. Stańcie więc 
przy nas, jako ochotnicy! Pomóżcie nam 
uwieńczyć zwycięztwo nasze nad waszym 
prześladoweą! 


Mężnie i z wielką chwałą walczyli obok 
nas bracia wasi z Legionów polskich. Wstę- 
pujcie w ich ślady w nowo powstać mają- 
cych oddziałach wojskowych, które w przy- 
szłości złączone z Legionami, utworzą polskie 
wojsko. 


Będzie ono dla waszego nowego pań- 
stwa silną podporą i zapewni mu bezpie- 
czeństwo na zewnątrz i wewnątrz. 


Pod narodowemi waszemi barwami i 
sztandarami, które nad wszystko umiłowali- 
ście, macie osłaniać Ojczyznę waszą. Znamy 
waszą odwagę i płomienną miłość Ojezyzny — 
to też wzywamy was do boju przy naszym 
boku. 


Zgromadźcie waszych do broni zdol- 
nych mężów za przykładem walecznych Le- 
gionów polskich i połóżcie we wspólnej ma 


| razie pracy z niemiecką i sprzymierzoną 


z nią austro - węgierską armią podwaliny pod 
armię polską, w której pełne chwały trady- 
cye waszych dziejów wojennych odżyją na 
nowo w wierności i męstwie waszych żoł- 
nierzy. 


dennon ie Cesarsko i Król. austro- 
1 węgierski general- 


generał-gubernator gubernator wojskowy 
Beseler. Kuk". 


frański Ludwik, Śliwiński Hipolit, Tomicka 
Jadwiga, Tomieki Józef, dr. Wereszczyński 
Antoni, Winiarz Ludwik. 


Uroczystości we Lwowie, 


z -an 


Odezwa. 


Na murach miasta rozlepiono następu- 
jącą odezwę Komitetu obywatelskiego : 


Polacy! 


Zaświtała jutrzenka | 

Marzenia tylu pokoleń poczynają się 
spełniać. 

Krew żołnierzy Kościuszki, bohaterstwo 
towarzyszy ks. Józefa, ofiarny trud rycerzy 
z pod Grochowa, poświęcenie męczenników 
63 roku, śmiały, bohaterski czyn Legionów 
nie poszły na marne. 

Orzeł srebrnopióry powiewa w War- 
sząwie! 

Radośnie zabiło serce Lwowa — pra- 
starego polskiego grodu! 

W kernej podzięce złóżmy hołd Temu, 
który kieruje losami narodów, w serdecznej 
modlitwie błagajmy e dalszą opiekę Tę, któ- 
ra jest naszą Królową! 

W tej uroczystej chwili złączmy się 
świętem ślubowaniem ofiarnych poświęceń 
i zgodnej pracy dla dalszej budowy Gmachu 
Wielkiej Ojczyzny ! 

Fiedler Tadeusz 
przewodniczący. 


Laskownicki Bronisław, Niemczynowski Stan., 
ks. prałat Zajchowski Józef, Dąmbski Aleks., 
dr, Beck Adolf, Romanowiczówna Zofia, La- 
skowski Kajetan. 
Zast. przew. 

Dr. Hartleb Kazimierz, Galasiewicz Celestyn, 
Artur Schróder, Jan Bayger, Adam Adam. 
Sekratarze. 

Abrysowski Julian, dr. Anczyc Stanisław, 
ks. kan. hr. Badeni H., Balzer O., Bałaban 
Józef, Beiser Jakób, Bogdanowicz Kazimierz, 
dr. Chlamtacz Marceli, dr. Diamand Herman, 
dr. Godlewski Włodzimierz, Halski Walenty, 
Hausner Axtur, Horwath Dyonizy, Kowarz 
M., kap. Krzaczyński St., ks. O 4 „Do Warszawy, stolicy Wolnej, Niepo- 
Andrzej, dr. Pampicki St., dr. Mikołajski S., | dległej Polski, lecą myśli i uczucia nasze. 
Mościeka Michalina, dr. Nowicki Eustachy, | W ręce Twoja Jaśnie Wielmożny Panie Pre- 
Ohly Ferdynand, Pawlewski Bronisław, Pie- | zydencie składamy gorące życzenia, by w tej 
rożyński Eugeniusz, dr. Platowski Stanisław, | wielkiej dziejowej chwili cały naród w je- 
dr. Przygodzki Janusz, Rapaport Maurycy, | dnmości i zgodzie stanął z Wami do świętej 
dr. Ruff Salamon, Rybicki Tadeusz, dr. Saw- {pracy twórczej, na każdej życia naszego ni- 
czyński Henryk, dr. Schleicher Filip, Schaff | wie. I niechaj przy tej pracy nie zabraknie 
Marceli, Serwatowski Władysław, Sklepiń- | Polki-Obywatelki. W najgorszych chwilach 
ski Karol, dr. Stesłowiez Władysław, Sza- męki narodu naszego ofiarna, odważna, mi- 


Pamiątkowa broszura. 


W sprawie broszury pamiątkowej, któ- 
rej wydanie, jak donosiliśmy, uchwalone zo- 
stało na onegdajszem zebraniu obywatel- 
skiem, odbyło się wczoraj posiedzenie wy- 
branego „ad hoc“ komitetu. Wzięli w niem 
udział: red. Fryling, jako wnioskodawca i re- 
daktorowie: Laskownieki, Rossowski, Scehró- 
der, dr. Vogel. 

Postanowiono, że broszura ma w popu- 
larny sposób utrwalić obraz stosunków, wśród 
jakich dokonało się wskrzeszenie Polski. Bę- 
dzie to jednakże nietylko odźwierciedlenie 
wielkiej chwili. Poprzedzi część główną zwię- 
zły rzut oka ma ewolucyę dziejową, której 
uwieńczeniem jest akt z 4 listopada 1916, 
nadto zaś uwzględnione być mają echa na- 
strojów, jakie przeżywamy. 

Broszura przeznaczona jest dla najszer- 
szych kół publiczności. Powinna rozejść się 
w dziesiątkach tysięcy egzemplarzy wśród 
inteligencyi, ludu, w okopach żołnierskich — 
wszędzie, gdzie włada polska myśl i polskie 
uczucie. 

Nakreślona pod świeżem wrażeniem do- 
niosłych wrażeń, broszura opuści prasy dru- 
karskie prawdopodobnie już z końcem przy- 
szłego tygodnia. Czysty dochód z jej roz- 
sprzedaży zasili fundusze wdów i sierot po 
poległych Legionistach. 


Telegramy Ligi Kobiet. 


Wydział lwowskiego Koła Ligi kobiet 
N. K. N. wysłał z powodu proklamacyi nie- 
podległego Państwa Polskiego następujące 
telegramy : 


Do prześwieltnej Rady ksól. stoł. miasta War- 
ssawy ma ręce Jaśnie Wielmożnego Pama 
Marssałka Rektora dr. Brudsińskiego. 
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STANISŁAW MACHNIEWICZ. 


LONDYN W CZASIE WOJNY, 


(Wspomnienia i lużne uwagi). 


(Ciąg dalszy). 


Innym razem obraz wojenny, nieco bar- 
dziej egzotyczny i niezwykły. Nawet w Lon. 
dynie budzi sensacyę. Ludzie przystają. Zwol- 
na, krokiem posuwistym zbliża się oddział 
Hindusów. Należą do mężnego plemienia 
Gurków. Prawie o głowę przerasta każdy 
przeciętnego Europejczyka. Ciało chude, ru- 
chy powolne, spokojne, omal nie ociężałe. 
Każdy przybrany w angielski mundur khaki 
koloru zielono-bronzowego. Na głowach ró- 
żnobarwne, najezęściej jednak białe turbany. 
Tem ciemniejszą wydaje się twarz Hindusa 
z natury brunatno-oliwkowa. Okala ją bujny 
czarny zarost. Fanatyzm i dzika energia tli 
w oczach tych egzotycznych wojowników. 
Maszerują z dziecinną ciekawością rozgląda- 
je ne do okoła. Bije od nich smutek i dzi- 

OŚĆ. 
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Tłum wita ich z aplauzem — a oni w 
milczeniu znikają na załomie ulicy. 

Podobnoś jestto ochotniczy korpus z 
młodzieży hinduskiej, która dobrowolnie ofia- 
rowała swe usługi znienawidzonemu rządowi 
angielskiemu. 

Raz nawet przesunął się w mej obecno- 
ści oddział murzynów uzbrojonych i po woj- 
skowemu wyćwiczonych. Czynili wrażenie 
raczej śmieszne niż groźne. Przydługie ręce, 
podobne do małpich odnoży przednich, czy- 
niły z nich istoty nieporadne i niezgrabne, 
Miało się wrażenie, że lada chwila porzucą 
broń i tornistry i zaczną tańczyć jakiś we- 
soły taniec murzyński, dziko wywrzaskując 
dookoła ogniska. 

Ale i ci czarni mieszkańcy puszcz afry- 
kańskich, mieli dobrowolnie zgłosić się do 
walki w obronie „zagrożonej kultury i wol- 
ności małych narodów* przeciwko „pruskie- 
mu militaryzmowi*. A może przyjechali, by 
jeszcze raz pouczyć młodzież angielską o obo- 
wiązkach patryotycznych ? 

Tę rolę szczytną stale wzięły na siebie 
psupry londyńskie. Co chwil parę na której- 
kolwiek z pryncypalnych ulic mogłeś widzieć 
oddziałek dzieciuchów 5—8 ltnich w papie- 
rowych czakach z bibułkowymi pióropuszami, 
uzbrojonych w drewniane pałasze i karabiny. 
Idą z pełną powagą i należytą werwą. Na 
przodzie dowódca z kotylionowymi orderami 
na podartem ubraniu, z blaszanym pałaszy- 
kiem obnażonym w prawicy, zanim chorąży 
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chcenia, nadmieniała, że są wielkie, gigan- 
tyczne akcye flotowe w toku — i ztąd pły- 
nie owo milezenie. Cierpliwości, bo niebawem 
będziecie się radowali radością wielką i do- 
brze zasłużoną! 

Po takich słowach spodziewano się z 
dnia na dzień wieści o jakiemś wielkiem i 
epokowem zwycięstwie morskiem, tem wię- 
cej, że wiadomości z kontynentu napływają- 
ce nie były zanadto pocieszające. Liczono z 
niewzruszoną pewnością na niewyczerpane 


niesie z powagą chorągiew tego hufca wa- 
lecznego, a obok zamorusany dobosz z zapa- 
łem dwoma patykami wali w blaszane pu- 
dełko z keksów, na sznurku przez ramię 
przewieszone. 

Powaga malców, budzi sensacyę; ludzie 
przystają z lekka się podśmiechując — a hu- 
fiec waleczny umorusanych ochotników idzie 
dalej w takt bębna blaszanego. 


vI. ludzkie rezerwy Rossvi i na złoto własne, 

: : = za któr- spodziewano się nabyć wszystko: 

Dwie rzeczy mąciły spokój społeczeń- | sprzymierzeńców, amunicję, a nawet zwy- 
stwa angielskiego: najdrobniejsza choćby cięstwo. 


strata floty, oraz obawa przed najazdem Zep- 
pelinów. A jedno i drugie było koniecznem 
następstwem wojny iczy prędzej czy później 
musiało nastąpić. Flota jest dumą Anglika— 
jego nadzieją i potęgą. Spodziewano się więc 
słusznie po niej czynów niezwykłych. Oczy 
wszystkich kierowały się głównie w stronę 


Początkowe zdobycze terytoryalne Ros- 
syan w Galicyi, oraz Prusach wschodnich, 
były niejako zadatkiem owych powszechnych 
nadziei, Niejako ciężar główny operacyj lą- 
dowych przeciwko mocarstwom centralnym 
spoczywał na bsrkach Rossyi. Popularyzo- 
wano ją zatem, wynoszono pod obłoki, entu- 


admiralicyi, — a za męża opatrznościowego „M ane iówiaNinikora EGi RA 
po lordzie Kitchenerze uważano admirała | 5). 7%m0w g Je). Ki 0 
Jollee jej „szlachetne“ usiłowania dla reform we- 


wnętrznych, a w znanym manifeście wiel- 
kiego księcia do Polaków widziano poważny 
zadatek wolności i postępu! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Tymczasem długie miesiące wojny mi- 
jały, a o zaczepnej akcyi floty brytyjskiej było 
ciągle głucho, Pocieszano się tem, co nie- 
waątpliwie nastąpić miało ; tylko termin tych 
wydarzeń niezwykłych jakoś nieustannie do 
lepszej przyszłości odkładano. Taki stan nie- 
co niepokoił umysły — prasa wyczuwała ten 
nastrój i od czasu do czasu, jakby od nie- 


łująca Ojezyznę nadewszystko, niosła Jej ona 
w daninie życie własne i stokroć od niego 
droższe życie syna, męża, brata. 

Niech i dzisiaj wolno jej będzie pod- 
jąć piace, które bez niej przepracowanemi 
być nie mogą. Niech w wolnej Polsce nie 
idzie na marne ani jeden inny żywy, ani je- 
dno serce gorące, ani jedne ręce, żądne pra- 
cy dla wyzwolonej Ojczyzny, w której żąda- 
my obywatelskich obowiązków i obywatel- 
skich praw.“ 


Do brygadyera Piłsudskiego: 


„Wodzu! Myśl o wolnej Polsce i o To- 
bie, twórcy Legionów, jednoczy się w sercach 
i duszach naszych i wybiega na usta gorą- 
cym okrzykiem: „Niech żyje Polska! Niech 
żyje dla Niej, Jej Syn najlepszy, Piłsudski!“ 


Do komendy Legionów: 


„Legionom Polskim, kadrom wymarzo- 
nej przez wiele pokoleń armii Polskiej, skła- 
damy najgłębszy hołd za bohaterstwo i po- 
święcenie. Cześć i wieczna pamięć tym, co 
padli na szańcu Wolności! Cześć i miłość 
tym, co stać będą na straży Samoistnego, 
Niepodległego Państwa Polskiego!“ 


Do Naczelnego zarządu Ligi Kobiet: 


„W wielkiej i szczęśliwej dla Narodu 
chwili, łączymy się z wszystkiermni Kołami 
Ligi w uczuciu radości z powodu pierwsze- 
go a doniosłego kroku ku ziszczeniu naszych 
marzeń i dążeń do niepodległości. Niech ta 
chwila podniesie w nas ducha i wzmocni 
nasze siły do dalszej wytrwałej pracy dla 
przyszłości". 


Obchody. 


we Lwowie. 


Według ogłoszonego programu rozpo- 
częły się dziś w mieście naszem obchody u- 
roczyste z powodu wskrzeszenia Państwa 
Polskiego. 

Od wczoraj widać wszędzie gorączkową 
pracę: wszyscy przystrajają swoje domy w 
chorągwia o barwach narodowych; na li- 
cznych balkonach w otoczeniu zieleni na tle 
biało-amarantowem umieszczono Orła Białe- 
go, a nad nim Koronę królewską. W oknach 
wystawowych sklepów umieszczono również 
Orła Białego, a gdzieniegdzie portrety kró- 
lów polskich i symboliczne obrazy Polski, 
rwącej kajdany. Wieżę ratuszową przybrano 
w festony, u głównego zaś wejścia zwisają 
długie flagi o barwach Panstwa Polskiego. 
W bardzo już licznych oknach widnieją na- 
lepki, które publiczność rozchwytuje. 

Od kilku dni płoną na głównych uli- 
cach miasta wszystkie lampy elektryczne i 
gazowe. Po mieście kursują udekorowane wo- 
zy tramwayowe. 

Dziś od godziny ósmej rano ciągnęły 
tłumy publiczności do bazyliki arehikatedral- 
nej na uroczyste nabożeństwo dziękczynne. 
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Plac katedralny mienił się od chorągwi i de- 
koracyj okalających go domów. Sklepy znaj- 
dujsce Bię tutaj na znak uroczystości za- 
mknięto. 


Spieszą ustawicznie tłumy podziękować 
Najwyższemu za łaskę odbudowy Polski, po- 
modlić się o przyszłe jej losy do Królowej 
Korony Polskiej, 

Przed nabożeństwem odezwał sig z wie- 
ży ratuszowej hejnał. W cudnem powietrzu 
drgały daleko, rozgłośnie tony hejnału, wie- 
szcząc wszystkim mieszkańcom początek uro- 
czystości. 

Przed godziną 9 rano wnętrze świątyni 
wypełnione było doszczętnie tłumami publi- 
czności. A. nowe fale ustawicznie napływały. 
Kto nie mógł się docisnąć stawał u wrót Ka- 
tedry i na placu katedralnym; plac ten wkrót- 
ce zalało morze głów. 

Punktualnie o godzinie 9 wyszła pon- 
tyfikalna Msza św., celebrowana przez JE, 
ks. Arcybiskupa Bilczewskiego w otoczeniu 
bardzo licznego kleru. 

W stallach zajęli miejsca: po prawej 
stronie: Komendant grupy armii JE. gene- 
rał-pułkownik Bóhm-Ermolli z szefem sztabu 
gen.-majoram dr. Bardolffem, komendant sta- 
cyi zbornej Legionów kapitan Krzaczyński, 
radea Namiestnietwa dr. Zoll. 

Po lewej stronie: Komendant miasta 
gen.-major v. Riml z zastępcą komendanta 
miasta pułkownikiem bar. Mayer-Malym, nie- 
miecki konsul generalny Heinza, jako repre- 
zentant rządu niemieckiego, komisarz rządo- 
wy m. Lwowa radca Namiestniectwa Grabow- 
ski z członkami Rady przybocznej in eor- 
pore. 

Dalej zajęli miejsca reprezentanci Uni- 
wersyte u, Politechniki, Akademii weteryna- 
ryi, Akademii rolniczej w Dublanach, We- 
terani 1863 roku, JE. prezyd-nt wyższego 
sądu krajowego Czerwiński, prezydent sądu 
krajowego Łuczkiewicz z wiceprezydentem 
Kilianem, dyrektor policyi radca Dworu dr. 
Reiniender, dyrektor kolei radea Dworu Stel- 
zer, starszy radca pocztowy daski, superior 
polowy ks. Varady. W dalszym ciągu zajęli 
miejsca: Korpus oficerski armii austro-wę- 
gierskiej i niemieckiej, wybitne  osobisto- 
ści, wśród których zauważyliśmy: Ich Eks.: 
Leona hr. Pinińskiego i Dawida Abrahamo- 
wieza, oraz dra Ignacego Dembowskiego, 
cecny i korporacye ze sztandarami i nieprzej- 
rzaue masy ze wszystkich sfer publiczności 
naszego miasta, 

Przed rozpoczęciem pontyfikałnej Mszy 
św., JE. ks. Arcybiskup Bilczewski zainto- 
nował od ołtarza Veni Creator Spiritus, któ- 
re skończył śpiewać chór z towarzyszeniem 
organów i orkiestry. 

Po skończonej Mszy św. ks. Arcypa- 
sterz wzruszonym głosem zaintonował Te 
Deum laudamus, po skończeniu którego z 
piersi wszystkich obecnych popłynęły słowa 
polskiego hymnu narodowego „Boże coś Pol- 
skę*. Tony pieśni, które rozległy się z wnętrza 


świątyni, podchwyciły tłumy ustawione przed 
katedrą i w takt bicia wszystkich dzwonów, 
popłynęły rzewne słowa do stóp Najwyż- 
szego. 

Porządek w kościele i przed kościołem 
utrzymywała straż pożarna pod kierownictwem 
pp. Ohlego i Janowieza. 


Uroczyste posiedzenie senatu 
akademickiego Wszechnicy Iwow- 
skiej. 

Senat akademicki Uniwersytetu lwow- 
skiego zebrany w komplecie na uroczystem 
posiedzeniu we czwartek, dnia 9 listopada 
1916 o godzinie 12 w południe, jednomyśl- 
nie uchwalił pastępujące oświadczenie: 

Zaszły wypadki wielkiej doniosłości dla 
całej Europy, najżywotniejszego znaczenia dla 
narodu polskiego. 

Jego Cesarska Mość Cesarz Austryi i 
Apostolski Król! Węgier i Jego Cesarska Mość 
Cesarz Niemiec, przejęci silną wiarą w osta- 
teczne zwycięstwo lch broni, ożywieni pra- 
gnieniem, by obszarom polskim, które ich 
waleczne wojska wśród ciężkich ofiar wy- 
rwały z pod panowania rossyjskiego, otwo- 
rzyć szczęśliwą przyszłość, ułożyli się, by z 
tych obszarów utworzyć samoistne państwo 
z dziedziczną monarchią, konstytucyjną for- 
mą rządów i własną armią. Zarazem Najmi- 
łościwiej panujący nam Cesarz i Król obja- 
wil Swą wolę, aby w chwili, kiedy to pań- 
stwo powstaje, równolegle z tym rozwojem 
rzeczy, także krajowi Galicyi dać prawo sa- 
modzielnego urządzenia swych spraw krajo- 
wych, aż do pełnej miary tego, co z jego 
przynależnością do całości Państwa i z jej 
pomyśłnością się zgadza i dać przez to lud- 
ności Galicyi rękojmię jej narodowego i go- 
spodarczego rozwoju. 

Znaczna część ziem dawnej Rzeczypo- 
spolitej odzyskuje przeto samoistny byt pań- 
stwowy; część inna otrzymuje wraz z nowym 
dowodem Najwyższego zaufania zapewnienie, 
że w pełniejszej niż dotąd mierze sama rzę- 
dzić się będzie. 

Iści się znowu i dla nas prawo każde- 
go narodu stanowienia o sobie; zbliża się ku 
swemu spełnieniu najgorętsze pragnienie, ży- 
jące w natchnionych dziełach naszych wie- 
szczów, wyryte w głębi naszych sere; prze- 
stają być wiarą, a rzeczywistością się stają 
słowa pieśni Legionów: „Polska nie zgi- 
nela“. 

Nie zginęła, lecz była i będzie! 

Będzie, jak była, wolności przystanią! 

Będzie, jak była, kochającą i sprawiedli- 
wą Matką dla wszystkich swych dzieci! 

Będzie, jak była, rycerskiego dncha ko- 
lebką! 

Będzie, jak była, kultury zechodniej ku 
Waschadowi krzewicielką i ochronnym jej 
wałem ! 

Będzie przy tem — wierzymy — sil- 
niejszą, gdyż bogatsza doświadczeniem, cię- 
żkimi latami niedoli okupionem! 

Nowa przed nami otwiera się przyszłość! 


Stając w chwili przełomowej wraz z ca- 
łem społeczeństwem u progu tej przyszłości, 
Senat akademicki Uniwersytetu lwowskiego 
korzy się przed Majestatem wiecznej spra- 
wiedliwości, przywracającej nam nieprzeda- 
wnione nasze prawa, najgłębszą odczuwa 
wdzięczność dla wspaniałomyślnej woli Mo- 
narszej, która dzięki zwycięskiemu bohater- 
stwu wojsk sprzymierzonych za ofiarnem przy- 
czynieniem się krwi naszej, gotuje Narodowi 
aktem mądrości politycznej błogosławioną 
losów jego odmianę, świadom jest dziejowej 
edpowiedzialności, nakładającej na Polaków 
wobec tego, co się stało, i jeszcze stać ma, 
obowiązek czujnej roztropności, braterskiej 
zgody, hiczem niezrażonej pracy! 

Jedynie bowiem wówczas, gdy obowią- 
zek ten spełnimy, wspaniała budowa, której 
zarys ujawviła nam doba dzisiejsza, na sil- 
nej spocznie w ziemi ojczystej podstawie i 
ku jasnym wzniesie się przestworzom wol- 
ności narodowej ! 

Następnie jednomyślnie uchwaliłiŚenat 
akademicki wysłać do Uniwersytetu warszaw- 
skiego telegram następującej treści: 

„Uniwersytet lwowski, związany z 
Wszechnicą warszawską wspólnością krwi i 
celów, łączy się z nią w wielkiej radości, 
którą narodowi naszemu zgotowała sprawie- 
dłiwość dziejowa, ujawniona w wielkodusz- 
nym manifeście Monarszym. Z głębi najgo- 
rętszych uczuć płynie ku Wam nasze życze- 
nie, by Wszechnica stołecznu wolnego 1 nie- 
podległego Królestwa Polskiego wiodła je 
przez naukę i oświatę do swiatła, siły i 
s.częścia! Senat akademicki Uniwersytetu 
lwowskiego. Twardowski, Rektor.* 


Program dalszych uroczystości. 


Program dalszych uroczystości jest na- 
stępujący : 

„, Piątek, dnia 10 listopada 1916. Go- 
dzina Y rano uroczyste nabożeństwo dzięk- 
czynne z „Te Deum* w Archikatedrze or- 
miańskiej, odprawione przez Najprzew. ks, 
Arcybiskupa dr. Józefa Teodorowicza. Po po- 
łudniu przedstawienie w teatrze z gremial- 
nym udziałem Legionistów. Wieczorem przy- 
jęcie i raut dla Żołnierzy polskich w salach 
Strzelnicy. 

Sobota. Odchody we wszystkich szko- 
łach miejskich i średnich. 

Niedziela, dnia 12 listopada 1916: 

Godzina 9 rano: Zebranie poszczegól- 
nych delegacyj w ratuszu i pochód pod ko- 
piee Unii lubelskiej. 

Godzina 10 rano: Msza św. polowa na 
polance pod kopcem Unii lubelskiej, odpra- 
wiona przez przew. ks. kan. dr. Henryka hr. 
Badeniego. 

Godzina 11 rano: Uroczysty pochód do 
miasta pod pomnik Adama Mickiewicza. 

W pochodzie winna wziąć udział cała 
publiczność, wedle porządku przez członków 
komitetu wskazanego. 

Godzina 12:30 w południe: Uroczyste 
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Paweł de la Bróte. 
POLA. 
w 
(Ciąg dalszy). 


Na zapytanie wuja, Pola odrzekła na- 
tychmiast : 

— Tak, mój wuju, wiem, że Manuelo- 
wi, się podobam. Bardzo mi to przykro, za- 
ręczam ci! 

— Odmówiłabyś mu, gdyby się oświad- 
czył ? 

— Czy prosił wuja, abyś mnie o to 
zapytał ? 

— Nie, wcale... tembardziej, że potra- 
fiłby być wymowniejszym odemnie, aby bro- 
nić swojej sprawy. 

— Och! niech tego nie czyni! — za- 
wołała Pola z niezadowoleniem. — Uznaję 
i cenię jego zalety, jestem w rozpaczy, że o 
mnie myśli, ale mam niepłonną nadzieję, że 
nie będąc zachęcany przezemnie, zapomni i 
poszuka sobie szczęścia gdzieindziej. 

— I uczyni to, jestem przekonany i 
będzie miał słuszność! — odrzekł ks. Ceyrel 
z nieco oschłą stanowczością. 

Pola nie byłaby kobietą, gdyby odpo- 
wiedź wuja nieco jej nie zbiła z tropu: bądź 
co bądź nieprzyjemną jej była myśl, że zo- 
stanie szybko zapomniana przez człowieka, 
którego szczerze szacowała i ceniła. Zie swojej 
strony ks. Ceyrel był nadto sprytny, aby się 
nie domyślił wrażenia spowodowanego jego 
odpowiedzią, ale zaczął mówić o czem innem, 
zanim wrócił do szwagra, aby go powiado- 
mić o rezultacie swojej rozmowy z Polą. 

— A to rozpacz! — rzekł p. Gerbert 
zgnębiony. — Kogoż ona w takim razie ze- 
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|chce? Wszystko było odpowiednie w tym | równe, to jednak w gruncie była nieco po- | mizerowanym, leżącym w fotelu, zrozumiała, 


związku, z wyjątkiem majątku, ale ona go |rywcza. Bardzo też żywo odczuła niemożli-: że znajduje się w obee umierającego. 


wnosiła, Z ochotą byłbym nawet podwyższył 
sumę posagową. 

— Widziała już wiele, więc porówny- 
wa! — odrzekł ks. Ceyrel. Całe jej wyksztat- 
cenie nas przerasta i według tego sądzi. 

Nie po raz pierwszy od powrotu Poli 
rodzice jej przekonywali się, jaki błąd popeł- 
nili. Aż nadto dobrze rozumieli, że gdyby 
córka była,wychowana w swojej sferze, zwią- 
zek, którego tak bardzo sobie życzyli, wy- 
dałby się jej prawdopodobnie, tak samo jak 
im, zaszczytny i pożądany. Gdyby Pola była 
mniej świetna, Manuel miałby nad nią, przy- 
najmniej intelektualnie pewną wyższość, która 
wywierałaby na nią wrażenie. 

— Nie mówmy już o tem! — rzekł 
p. Gerbert z głębokiem westchnieniem. 

— (zekajmy! Przyszłość wypowie osta- 
tnie słowo — odrzekł ks. Csyrel. — I lepiej 
na razie. że Manuel osobiście z nią nie 
mówił. 

Nazajutrz pani Gerbert otrzymała od 
pani Marin de Sainte- Luce zaproszenie dla 
Poli. 

„Jesteśmy sami z moją córką — pisała 
pani de Sainte- Luce — i jeżeli pani zechce 
powierzyć mi pannę Polę, przyjaciółka jej 
będzie bsrdzo szczęśliwa, przyjmując ją w sa- 
motności, która łatwiej się nadaje do poufnej 
rozmowy“, 


Dodawała, że bardzoby jej miło było 
poznać państwa Gerbert, jeżeli zechcą przy- 
wieść córkę do Sainte-Luce. W razie przeci- 
wnym, przyszle pannę służącą w samochodzie 
po pannę Gerbert. 

Tak nalegające zaproszenie zapaliło błysk 
radości w pięknych oczach Poli, lecz ojciec 
jej oświadezył zimno, że odpowiedź będzie 
odmowna i pani Gerbert napisała list grze- 
czny, lecz stanowczy. 

Po raz pierwszy Pola miała odruch 
gniewu. Chociaż usposobienie jej było zwykle | 


wość zobaczenia się z Otylią de Sainte-Luce. 
Każdego dnia coraz więcej żal jej było tego 
stosunku przyjaźni, której żadną miarą nie 
wynagradzały znsjomości z młodemi pannami 
z sąsiedztwa. 

Wyszła, cheąc ukryć swoje wzburzenie, 
ale p. Gerbert pobiegł za nią i spotkał ją 
w sadzie. 

— Cóżto, moja pieszczeszko ! płaczesz? 
A. przecież wiedziałaś oddawna, że się na to 
nie zgodzimy ! 

— Moje zmartwienie nie pochodzi z sa- 
mej tylko odmowy — rzekła Pola, niezado- 
wolona, że przychwycono ją w chwili słabo- 
ści — boleję głównie, że przyjaźń Otylii zwol- 
na ostygnąć może, skoro nigdy widywać się 
nie będziemy. 

— Taki jest los pensyonarskich przy- 
jaźni — odrzekł ojciec ze spokojem, który 
uraził Polę. 

— Czyż można narażać mnie na takie 
zmartwienie jedynie dla tego, że państwo 
Sainte-Luce są bardzo majętni? To istotnie 
szezególne! A przecież, przyj źń zawarta w 
młodości jest najtrwalsza; papa wie o tem 
lepiej odemnie. 

P, Gerbert, zniecierpliwiony, pomyślał 
chwilę, a potem rzekł z silnem postanowie- 
niem: 

— A zatem, chodź ze mną! dowiesz 
się za chwilę, dla czego mamy taką niechęć 
do stosunków twoich z rodziną Sainte-Luce 

Zadziwiona, Pola szła z ojcem, który 
poprowadził ją do małego domku, ukrytego 
wśród drzew wierzbowych, tak blisko rzeki, 
że czasami bywał narażony na wylewy. 

Pola słyszała, jak ojciee nieraz odzywał 
się z pochwałami o człowieku, który w tym 
domku zamieszkiwał. Był to dawny mecha- 
nik, którego karyera została złamana przed 
laty w skutek ataku paraliżu. 

Chory od miesiąca, słabnął coraz wię- 
cej i gdy Pola go ujrzała, tak bladym i wy- 


— Jak się miewacie, Amie? 

— Zbliżam się zwolna do końca, panie 
Gerbert. Wdzięczny jestem za dobroć pańską. 

— Nie wspominajmy o tem. Oto moja 
córka, którą chcieliście poznać. 

Uśmiech przemknął po obliczu chorego. 

— Dobrze ini mówiono, że taka ładna, 
śliczna! 

P. Gerbert zadał mu kilka pytań i 
odszedł z Polą, udzieliwszy pewnych wska- 
zówek starej kobiecie, która pilnowała da- 
wnego mechanika. 


— A więc, — rzekł do córki prowa- 
dząc ją na sam kraniec ławicy piaskowej, 
gdzie nikt ich słyszeć nie mógł — a więc, 
miałaś przed sobą ofiarę p. Marin de Sainte- 
Luce! 

— Jakto, ofiarę? — zawołała Pola. 

— Tak jest dosłownie! Ten dawny me- 
chanik, bardzo inteligentny, uczynił wynala- 
zek, który pozwolił jego chlebodawcy zaro- 
bić miliony. Pełen zaufania, przedstawił swo- 
je plany i obliczenia p. Marin, który mu je 
zwrócił, wykazując mu niemożliwość zastoso- 
wania jego wynalazku. Le-z zarazem skopio- 
wał plany i w ośm miesięcy później, z bła- 
hego powodu oddalił Amica. Gdy nieborak, 
przekonany, że jego pomysł był nie do urze- 
czywistnienia, znalazł inne zajęcie, wynala- 
zek jego, udoskonalony przez Sainte- Luce, 
był natychmiast zastosowany. 

— To okropne! — rzekła Pola. — 
I Amic nie pomyślał o wydaniu procesu? 

— Owszem... ale z czemże by go roz- 
począł? Oszczędności jego szybko by się ro- 
zeszły, a nawet, gdyby miał dużo pieniędzy, 
nie mógłby być pewny wygranej, Papiery 
jego i plany? On sam mógł być oskarżony, 
że je skopiował. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Uniwersytetu dr. Oswalda Balzera. 

W sobotę, d. 11 i niedzielę, d. 12 li- 
stopada: O godzinie 5 po południu odbędą 
się w sali Instytutu technologicznego przy 
ul. Bourlarda 5 odczyty popularne dyr. Jana 
Baygera z obrazami świetlnymi na temat: 
„Dzieje doby porozbiorowej*. Wstęp wolny. 

W sobotę i niedzielę- odbędzie się ilu- 
minacya kartkowa. Nalepki nabywać można 
we wszystkich sklepach i trafikach. 

Komitet wzywa wszystkich mieszkań- 
ców Lwowa, by w sposób godny wielkiej 
chwili przystrojli swe domy i udziałem w 
uroczystości dali wyraz swej radości! 

Komitet obchodu proklamacyi niezawi- 
słego Królestwa Polskiego podaje do po- 
wszechnej wiadomości, iż specyalnych zapro- 
szeń na uroczystości nie wysyła. 

Sodalicye Maryańskie w sobotę 
11 b. m. o godzinie 8 rano staną w koście- 
le OO. Jezuitów pod sztandaramiMaryi i padł- 
szy na kolana, zaniosą modlitwą dziękczyn- 
ną i równocześnie błagalną o jaknajpomyśl- 
niejszą przyszłość naszej Ojczyzny. 

Na intencyę tę wszystkie 
przystąpią do Komunii św. 

galic. Towarzystwa muzżycz- 
nego. Próba chóru mieszanego z pieśni 
przeznaczonych na uroczysty obchód sobotni, 
odbędzie się w piątek o godzinie 7-mej. 

Zarząd Panoramy racławickiej 
zawiadamia, że w dniach od 9 do 12 listo- 
pada włącznie wstęp do Panoramy racławi- 
ckiej zniżono na kwotę 20 groszy od osoby. 

Prezydyum Żyd. Klubu Mie 
szezańskiego wzywa członków do wzię- 
cia jaknajliczniejszego udziału w niedziel- 
nym pochodzie. Punkt zborny w niedzielę o 
9 rano w ratuszu. 


Sodalicye 


Manifestacye w Krakowie. 


Kraków. Przedwczoraj wieczorem, jako 
w przeddzień manifestacyi, odbył się na 
Rynku koncert trzech orkiestr, któremu przy- 
słuchiwały się tłumy publiczności. 

Wczoraj przy wspaniałej pogodzie od- 
była się właściwa manifestacya. 

Ulice przedstawiały się wspaniale. De- 
my były przybrane chorągwiami, dywanami 
i herbami. Sklepy były wszystkie zamknięte 
od rana, Olbrzymi tłum publiczności zapeł- 
ni} plac Wszystkich Świętych i przyległe 
ulice. Przed magistratem formował się ol- 
qrzymi pochód. 

W westybulu gmachu magistratu zgro- 
madzili się przed godziną 9 rano członkowie 
Rady miejskiej, przedstawiciele władz rządo- 
wych i autonomicznych, przedstawiciełe N. 
K. N., oraz zaproszeni goście: komendant 
wojskowy generał porucznik Brandner, ko- 
mendant twierdzy krakowskiej, gen. poru- 
cznik Lukas, szef sztabu gen. twierdzy puł- 
kownik Grimm, wielu oficerów, JE, P. Mar- 
szałek krajowy Niezabitowski, Wiceprezy- 
denci Namiestnietwa Grodzieki i Delegat Na- 
miestnika Adam Fedorowicz, Rektor Uniwer- 
sytetu Szajnocha z profesorami, wielu posłów 
polskich, oraz członków Izby panów, wśród 
nich bardzo wielu w strojach narodowych, 
cechy ze sztandarami, korporacye i stowa- 
rzyszenia, oficerowie Legionów z Piłsudskim 
na czele. 

O godz. 9:30 ruszył pochód ku kate- 
drze, posuwając się wśród nieprzejrzanych 
mas ludności. Szpaler tworzyła młodzież gi- 
mnazyów i innych szkół męskich i żeńskich. 
Z balkonów sypano kwiaty, szczególnie na 
grupę pochodu, w której postępowali oficero- 
wie Legionów z Piłsudskim. Pochód otwie- 
rała orkiestra wojskowa, która grała marsze 
polskie, za nią szła kompania Legionów pol- 
skich i oddział Legionistów rekonwalescen- 
tów. Bezustannie wznoszono z tłumu okrzy- 
ki, zwłaszcza na cześć Legionów polskich. 
Publiczność witała również bardzo serde- 
cznymi okrzykami dygnitarzy wojskowych, 
biorących udział w pochodzie. Do pochodu 
przyłączyły się tłumy publiczności, stoki Wa- 
welu zalało morze głów. Wśrod niemilkną- 
cych okrzyków tłumów i dźwięków kapeli 
doszedł pochód do katedry na Wawelu. 

Uroczyste nabożeństwo odprawił w ka- 
t-drze ks. Biskup krakowski Sapieha w asy- 
ateneyi licznego duchowieństwa. W nawie 
głównej tworzyli szpaler Legioniści. Wielu 
uczestników pochodu ustawiło się na placu 
Zamkowym, gdyż w katedrze nie starczyło 
miejsca. 

Podczas pochodu i podczas nabożeń- 
stwa dzwonił „Zygmunt”. 

Po nabożeństwie odśpiewano „Boże coś 
Polskę“. Powracających z katedry uczestni- | 
ków pochodu, zwłaszcza Legionistów, witano 
okrzykami i obrzucono kwiatami, Piłsudskiego 
nieśli na ramionach oficerowie Legionów. 
Z Wieży Maryackiej rozlegały się tony hej- 
nałów i pieśni polskich. 

Przed godziną 12 udali się zaproszeni 
goście do magistratu, aby wziąć udział w ma- | 
nifestacyi Rady miejskiej. We wspaniale ude- | 
korowanej kwiatami i emblematami sali Ba-| 
dy miejskiej zebrali się zaproszeni goście. 
Przybyła cała Rada z prezydentem dr. Leo 
na czele, Naczelny Komitet Narodowy, ka.) 
Biskup Sapieha, Arcyb. Simon, ks. Biskup 


„Gazeta Lwowska“ z dnia 10 listopada 1916, 
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zabranie w teatrze miejskim z przemową prof. ; Nowak, P. Marszałek krajowy Niezabitowski, i 


Podczas całego posiedzenia orkiestra 


ks. Hieronim Radziwiłł z małżonką z domu | wojskowa przygrywała na placu Wszystkich 


Arcyks. Renatą, Andrzej ks. Lubomirski, 
Edward hr. Mycielski, St. hr. Wodzicki, Zdzi- 


| 


Swiętych. 
Wieczorem odbyły się uroczyste przed- 


sław hr. Tarnowski, reprezentanci władz z P. | stawienia w teatrach miejskim i ludowym. 


Wiceprezydentami Namiestnietwa Grodzickim 
i Fedorowiczem, przedstawiciele wojskowości 
z komendantem twierdzy Lukasem, grono 
oficerów Legionów i t. d. Wielu uczestników 
uroczystości przybyło we wspaniałych strojach 
narodowych polskich, Wśród zebranych pa- 
nował niezwykle podniosły nastrój. 

Uroczyste posiedzenie zagaił prezes dr. 
Leo odczytaniem następującego telegramu 
JE. P. Namiestnika bar. Dillera: 


j 


Uroczystości w Kielcach 1 
Radomiu. 


Lublin. Wychodząca w Kielcach gazeta 
Kielce, przynosi szczegółowy opis uroczyste- 
go obchodu w Kielcach. Podczas oficyalnej 
uroczystości w budynku Komendy okręgowej 
prezydent miasta Kozłowiez ‘wyraził imieniem 
ludności podziękowanie. Podniósł, że ludność 


„Dziękując najserdeczniej za zaprosze- | przejęta jest historyczną doniosłością chwili 
nie, żałuję szczerze, że ważne konferencye ji wdzięcznością dla Wszechmogącego, który 


nakazują mi pozostać w Wiedniu. Rozumiem 
uczucia przepełniające serce każdego Polaka 
w chwili, gdy dzięki Wielkodusznemu Mo- 
narsze Polska zmartwychwstała, a Galicya, 
której mam zaszczyt być Namiestnikiem w tej 
chwili, webodzi w nowy okres swego rozwo- 
ju. Podzielam w zupełności uczucia radości 
i proszę W. Ekscelencyę, aby zechciał być 
tłumaczem moich uczuć wobec uczestników 
obchodu. Diller“. 

Dr. Leo wygłosił następnie mowę po- 
święconą uroczystej chwili, w której wspo- 
mniawszy o dziejach Polaków, zwrócił się 
z głęboką wdzięcznością do stóp Najwyższe- 
go Tronu, do Osoby Dobroczyńcy, niezmien- 
nego Przyjaciela narodu polskiego (Cesarza 
Franciszka Józefa I., na którego cześć wzniósł 
trzykrotny, powtórzony z zapałem przez ze- 
branych, okrzyk. 

Zebrani stojąc wysłuchali mowy dr. Lea. 

Dr. Leo mówił następnie o stolicy Pań- 
stwa Pańskiego Warszawie i wzniósł okrzyk 
„Niech żyja wolne Państwo Polskie", „Niech 
żyje stolica Państwa Polskiego, Warszawa“. 

Mowca przedłożył następnie do uchwa- 
ły następujące wnioski: 

„Rada król. stoł. miasta Krakowa, w któ- 
rej siedzibie wislka idea przynależności Pol- 
ski do Zachodu i wynikające z niej związa- 
nie jej losu w wojnie światowej z mocarstwa- 
mi centralnemi znalazła dnia 16 sierpnia 
1914 swój najlepszy wyraz w utworzeniu Na- 
czelnego Kom tetu Narodowego i okrytych 
nieśmiertelną sławą Legionów polskich, po- 
wziawszy wiadomość o wiekopomnych aktach 
dotyczących przyszłości narodu polskiego, 
z dnia 4 listopada 1916, uchwala, co nastę- 
puje: 

U Stóp Tronu Najdostojniejszego Mo- 
narchy Cesarza Austryi i Krola Węgier, 
Franciszka Józefa I., składa niniejszem Ra- 
da król. stoł. miasta Krakowa uczucia wier- 
nopoddańczej miłości i czei, a przedewszyst,- 
ki.m głębokiej wdzięczności za ten akt Mo- 
narszej wielkoduszuości, jakiem jest ogłoszo- 
ne w dniu 4 listopada 1916, postanowienie 
Najdostojniejsz*go Monarchy, co do odbudo- 
wania Państwa Polskiego przy równoczesnem 
przeistoczeniu prawnopaństwowego, stanowi- 
ską kraju naszego, na zasadzie najszerszej 
autonomii. 

Od wieku do wieku, od pokolenia do 
pokolenia żyć będzie w tej prastarej stolicy 
Piastów i Jagiellonów żywa wdzięczność dla 
Najjaśniejszego Pana, Cesarza i Króla Fran- 
ciszka Józefa I., który w głębokiem odczuciu 
naszych potrzeb, szereg wielkich łask naro- 
dowi naszemu wyświadczonych uwieńczył 
teraz użyczeniem zwycięskiego miecza Swego 
dla spełnienia najświętszych pragnień każ- 
dego Polaka“. 

Wniosek o wysłanie tego telegramu 
przyjęto hucznymi oklaskami. 

Również przyjęto burzliwymi oklaskami 
wnioski o nazwanie ulicy Starowiślnej, u'icą 
„Ə listopada“ i o wysłanie telegramów do 
Rady miejskiej warszawskiej i do Komendy 
Legionów. 

Do Rady miasta Warszawy wysłano na- 
stępujący telegram: 

„W tej chwili, gdy droga nam War- 
szawa staje w królewskiej purpurza stolicy 
Państwa Polskiego, płyną ku Wam wraz z 
tęsknym i radosnym dźwiękiem Zygmuntow- 
skiego dzwonu, Życzenia bratniej, prastarej 
stolicy, zespolonej z Wami miłością 1 na- 
dzieją“. 

Do Komendy Legionów uchwalono wy- 
słać następujący telegram : 

„Badosną i uroczystą chwilę powstania 
Państwa polskiego święcąc, myślą łączymy 
się z Wami. Znojne bohaterskie Wasze wy- 
siłki już niosą plon. W przedeniu utworzenia 
armii polskiej, której staliście się pełnym 
chwały zawiązkiem, Rada miasta Krakowa 
przesyła żołnierzom polskim cześć i pozdro- 
wienie. Niech żyje armia polska!* 

Również odczytania depesz wysłuchali 
wszyscy obecni stojąc i nagrodzili je długo- 
trwałymi oklaskami. 

Urządzono następnie owacyę Piłsud- 
skiemu. 

Po zamknięciu uroczystego posiedzenia 
prezydent dr Leo zawiadomił z balkonu ra- 
tusza zebrane tysiączne tłumy o powziętych 
przez Radę miasta uchwałach i wznióst o- 
krzyk: Niech żyje Polska! l 

Publiczność entuzyastycznymi okrzyka- 
mi przyjęła zawiadomienie prezydenta. 
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pozwolił Polakom dożyć chwili, w której u- 
czucie prawa państw centralnych wyrównało 
bezprawie, jakie Polacy od półtora wieku 
znosili. Mowea prosił komendanta okręgowe- 
go, aby przesłał do Stóp Tronów potężnych 
sprzymierzonych Monarchów podziękowanie 
ludności i zakończył trzykrotnym entuzyasty- 
cznie przyjętym okrzykiem na cześć Cesarza 
Franciszka Józefa i Cesarza Wilhelma. 

Lublin. Osobne wydanie Gazety Ra- 
domskiej zamieszcza sprawozdanie o uroczy- 
stościach w Radomiu dnia 5 b. m. Po pro- 
klamacyi Królestwa Polskiego, przemówili w 
imieniu ludności prezydent miasta Przyłęcki 
i prezes Zjednoczonych stronnictw niezawi- 
słości pow. radomskiego adw. Dobrzański. 
Ten ostatni rzekł: „Długo, bardzo długo u- 
pragniona chwila nadeszła. Usłyszeliśmy, że 
nasza Ojczyzna, skreślona przez losy z mapy 
Europy, ale żyjąca dalej i nieśmiertelna, po 
daremnych wysiłkach wyzwolenia z kajdan 
niewoli, znowu zostaje przywrócona do swych 
praw  nieprzedawnionych opiekuńczą wolą 
Władców Austro-Węgier i Niemiec. Do głębi 
wzruszeni tą doniosłą chwilą, przeżywamy 
ten fakt historyczny z wdzięcznością i zupeł- 
nem zrozumieniem jego znaczenia“. 

W całym Radomiu odbyły się liczne 
manifestacye narodowe, na których wybitne 
osobistości wygłaszały przemówienia. 


Depesza Uniwersytetu budape- 
szteńskiego do Uniwersytetu 
warszawskiego. 


Bndapeszt. Na wczorajszem plenarnem 
posiedzeniu Senatu tutejszego Uniwersytetu 
uchwalono na wniosek prof. Kmetby'ego wy- 
słać do Uniwersytetu warszawskiego nastę- 
pujące pismo powitalne: 

„Dziś nasz Dostojny Król Apostolski 
wraz z Dostojnym Cesarzem Niemieckim na 
obszarze polskim, oswobodzonym przez zwj- 
cięzki oręż, proklamują niezawisłe konstytu- 
cyjne Królestwo Polskie, a ten fakt dziejo- 
twórczy, moralnie i politycznie tak doniosły, 
budzi także w sercach narodu węgierskiego, 
z dawien dawna zbratanego z narodem pol- 
skim, radość i zadowolenie. Najstarszy w 
państwie węgierskiem Uniwersytet budape- 
szteński przesyła bratnie pozdrowienie Uni- 
wersytetowi Królestwa Polskiego, który był 
również potężnym  czynn:kiem odrodzenia 
Polski, oraz zanosi do Boga modły, aby Uni- 
wersytety węgierskie i polskie w przyszłości 
bez przeszkód mogły utrzymywać w umysłach 
swych obywateli zukademickich te uczucia 
kilkusetletniej sympatyi, jakie między obu na- 
rodami, które tyle przecierpiały, zawiązały 
węzły nierozerwalne i będą tworzyły pod- 
stawę szczęśliwszej przyszłości naszych na- 
rodów“. 


Dalsze głosy prasy polskiej. 


Wychodząca w Dąbrowie Gazeta Pol- 
ska wita podniosłemi słowy dzień history- 
czny. „Bóg zrządził, że dwaj potężni Monar- 
chowie panujący nad starymi narodami, ogło- 
sili zadziwiocnemu światu zmartwych powsta- 
nie Polski. Odzyskaliśmy znów nasz honor, 
jesteśmy znów wolnymi Polakami, odzyska- 
liśmy znów godność ludzką. Oby Bóg napeł- 
nił serca nasze miłością, oby oczyścił dusze 
nasze ze wszelkiej skazy małostkowości a 
pierś naszą przepełnił męstwem bohaterów *. 

Ziemia Lubelska głosi: „Dotąd byliśmy 
związani z Austro- Węgrami i Niemcami 
tem, że mieliśmy wspólnego nieprzyjaciela. 
Od dnia 5 listopada począwszy mamy w tych 
obu Państwach sprzymierzeńców Państwa 
Polskiego i jako sprzymierzeńców poprzemy 
ich wszelką ofiarnością i oddaniem się jak 
dalece tylko pozwolą na to nasze interesa 
narodowe. Mądrość polityczna obu Monar- 
chów i ich rządów stworzyła najpewniejszą 
i najtrwalszą podstawę dla porozumienia się 
Polski z Austro - Węgrami i Niemcami i dla 
wzajemnej przyjaźni. Zdajemy sobie w pełni 
z tego sprawę, że dla urzeczywistnienia za- 
sad proklamacyi z d. 5 listopada trzeba bę- 
dzie dłuższego czasu i stopniowych zmian, 
ale już dzisiaj widzimy szereg spraw, których 
uregulowanie będzie możliwem w najbliższym 
czasie“. 

Głos Radomski pisze: „Z woli mo- 


oraz z pełną godnością narodu, który otrzy- 
mał z powrotem to, co od stuleci było jego 
najświętszem dobrem, swe naturalne prawo 
do życia i rozwoju. Do głębi przekonani o 
sprawiedliwości losu dziejowego nie traci- 
liśmy nigdy nadziei, że Polska znów po- 
wstanie. Jak to obecnia akt obwieszczony 
zapowiada, odżyje wolne szczęśliwe Państwo 
i cieszyć się będzie własnem życiem naro- 
dowem. Serca nasze przyjmują ten akt jako 
wyraz woli Monarchów państw sprzymierzo- 
nych, którzy działali równie dobrze w inte- 
resie naszym, jak w interesie swoich państw. 
Wierzymy duszą i sercem, że zrządzeniem 
Boga, przy całem koniecznem uwzg ędnieniu 
położenia wojennego danej chwili, będzie 
wypełniony w duchu wolnej, niepodzielnej, 
jednolitej, silnej wewnętrznie Ojczyzny”. 
Wychodząca w Kielcach gazeta Kielce 
oświadcza: „Historyczny dzień 5 listopada 
wypogodził, zmarszczone troską o przyszłość 
Ojczyzny, czoła wszystkich patryotów. Z wy- 
sokości dwóch Tronów zagwarantowano Kró- 
łestwu Polskiemu wolność, samoistność i 
państwowość w sposób uroczysty. Dzień ten 
musi na zawsze pozostać w naszej pamięci" 


Głosy prasy zagranicznej. 


Półurzędowy dziennik bułgarski Waro- 
dni Prava pisze o wskrzeszeniu Polski: „Hi- 
storya Polski jest pełną grozy, lecz najstra- 
szniejsze czasy przecierpieli Polacy pod ja- 
rzmem rossyjskiem. Przeżyli oni niesłychane 
katusze za Aleksandra II., Aleksandra III. i 
Mikołaja II., zwłaszcza za czasów prokura- 
tora synodu Pobiedonoscewa, który tłumił 
mowę polską i chciał z Polski uczynić pro- 
wincyę rossyjską. Doprowadziło to do maso- 
wej emigracyi polskiej inteligencyi. Dopiero 
wielkie czyny oręża austro-węgierskiego i nie- 
mieekiego przyniosły wolność umęczonemu 
narodowi polskiemu. Wojska austro-węgier- 
skie i niemieckie postępowały szlachetnie 
wobec nieszczęśliwej ludności i ratowały ją 
przed śmiercią głodową, jaką chciało jej zgo- 
tować barbarzyństwo rossyjskie, Mocarstwa 
koalicyi bronią jedynie zbrodniarzy. Anglia 
oburzała się wprawdzie na zbrodnię w Sara- 
jewie, lecz nie wstydziła się bronić Serbii, 
która w Austro-Węgrzech nieciła niepokoje i 
mordy, a Macedonię oddała na męczeństwo. 
Anglia, Francya, Rossya i Włochy podnie- 
cały zbrodniczą politykę Rumunii i wpędziły 
ją w wojnę, obiecując jej bułgarskie ziemie. 
Mocarstwa koalicyi dowiodły, że niosą naro- 
dom nie wolność lecz jarzmo i podsycają 
menawiść wśród ludów. Koalicya była tym, 
który domagał się podziału i zniszczenia Tur- 
cyl. We wskrzeszeniu Polski koalicya pono- 
wnie ujrzy niewyczerpaną siłę czwórprzymie- 
rza. Polska zostanie ostatecznie wyzwolona ze 
szponów despotyzmu rossyjskiego. Przyszłość 
Polski związana jest nierozerwalnie z przy- 
szłością mocarstw centralnych. Oby Polacy, 
jeżeli tego zajdzie potrzeba, złożyli na ołtarzu 
wolności jeszcze dalsze ofiary i okazali ser- 
deczną wdzięczność dla obu Cesarzy i Ich 
walecznych narodów. Polska odżyła za spra- 
wą mocarstw centralnych, bez n'ch nie mo- 
gła by była istnieć, niechaj więc poważa te 
mocarstwa i wspiera“. 

Echo de Bulgarie pisze, że wskrzesze- 
niem Królestwa Polskiego zwycięzcy Monar- 
chowie naprawili wielką krzywdę  dziejową. 
Bułgarzy jako przyjaciele i sprzymierzeńcy 
cieszą się utworzeniem Królestwa Polskiego 
i zasyłają wolnej niezawisłej Polsce bratnie 
pozdrowienie: „Niech żyje Polska!* 

Rudolf Kjellen wita w dzienniku szwedz- 
kim N, Dagl. Allehanda wskrzeszenie Polski 
następującemi słowami: „W d. 5 listopada 
wojna światowa zaczęła odbudowę, Wojna nie 
pozostała jedynie niszczycielem, jak to wielu 
jej istotę pojmowało. Obok negatywnej za- 
czyna się ujawniać także strona pozytywna 
wojny światowej Teraz przyszedł czas na 
tych, którzy nie potrafili wymówić słów 
„wojna swiatowa“, aby nie dodać „szaleń- 
stwo*, aby zmienili przekonanie. Teraz mają 
powód do tego, gdy zważą, że nowe dzieło 
jest zwycięztwem tego, co oni w polityce 
otaczali opieką t. j. narodowości małych, 
Zwycięztwo to bez wojny nie byłoby możli- 
we. Nie sądzę, aby Rossya mogła była dać 
kiedykolwiek Polsce taką samodzielność. Mo- 
carstwa zachodnie sprzymierzone z Rossyą 
służąc swym ideom wolnościowym, nie wy- 
warły nigdy na Rossyę takiego nacisku, aby 
się ona widziała zniewolona do urzeczywi- 
stnienia tej idei wolmościowej we własnym 
domu. Jest rzeczą całkiem jasna, że nowa 
Polska jest dziełem wojny światowej, która 
oddała kraj w ręce mocarstw centralnych“. 


Sytuacya wojenna. 


Bardzo charakterystyczne zdanie zna- 
lazło się w onegdajszym biuletynie wojennym 
niemieckim. Stwierdzono tam między innemi, 
że „mimo wyraźnego zamiaru komendy an- 
gielskiej atakowania w dalszym ciągu, udało 


carstw centralnych stanęło Królestwo Pol- | się jej tylko w odcinku Eaucourt I Abbag 


skie w rzędzie państw samodzielnych. Przyj- | wyprowadzić piechotę 


z okopów“. 


mujemy akt ten w pełnem uznaniu chwili, więc ten sam objaw, który zanważono 
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mii Brusiłowa u schyłku ofenzywy, zaznacza ' skiego, który opadł w pobliżu torpedowców dowczymi, które starają się posunąć naprzód , podporucznikom Arturowi Rotterowi w 10 p. 
się obecnie także wśród Anglików. To musi | nieprzyjacielskich, znajdujących się na peł- przeciw bułgarskim stanowiskom Na wy-| drag.; rezerwowym podporucznikom Tadeuszowi 


zastanawiać. Anglicy dotąd bili się mężnie, 
aczkolwiek nie w tym stopniu, co Francuzi. 
Widocznie jednak nerwy ich, acz zahartowa- 
ne już w czasie pokoju — jak sami chwalą 
się — sportem wszelkiego rodzaju, wypo- 
wiedziały posłuszeństwo. W zaciekłych ata- 
kach złamała się ich energia. Dowód to, że 
przynajmniej co do Anglików, walka w Pi- 
kardyi weszła w fazę przełomową. 

Nie wyrzekł się jednak nieprzyjaciel 
dalszych prób szczęścia, a kierownietwo jego 
armij ciągle obstaje przy tem, że rozstrzygnię- 
cie musi nastąpić na froncie zachodnim. (o 
do tego zapatrywania pozostaje ono w nie- 
zgodzie z prasą państw czwórporozumienia, 
Ta bowiem wskazuje ciągle na rozstrzygają- 
ce znaczenie frontu południowo-wschodniego. 
Podnosi się przy tem konieczność współ- 
działania Rumunii i Rossyi z jednej strony, 
armii zaś Sarraila z drugiej. Widocznie więc 
cele polityczne ententy rozbiegają się z ce- 
lami ściśle militarnymi, a w rozdźwięku tym 
bodaj czy nie tkwi jedna z przyczyn niepo- 
wodzenia, stale towarzyszącego wysiłkom 
aliantów. Natomiast mocarstwa centralne 
kierują się wyłącznie względami militarnymi, 
mają stale na oku całokształt sytuacyi i od- 
powiednio też do tego kierują swemi opera- 
cyami. s 

Okazuje się, że jednolitość akeyi wojen- 
nej jest najlepszą rękojmią jej sukcesu. Do 
tej jednolitości dążą też nieustannie mocar- 
stwa czwórporozumienia. Ileż razy już kon- 
ferowali ich przedstawiciele, aby cel ów 
osiągnąć! Po każdej takiej konferencyi rado- 
sne odzywało się wołanie: Tym razem już 
napewno akcya będzie jednolita! Ale jeśli 
nawet sklejono chwilowo coś, co mogło ucho- 
dzić od biedy za jednolitość, rwało się to 
zaraz. Z trudem uzyskiwane zrzeszenie sił 
rozpadało się na fragmentaryczne plany i 
operacye, z któremi oczywiście strona prze- 
ciwna mogła załatwić się snadniej, aniżeli 
z jedną wielką, wspólną akeyą wszystkich 
wrogów razem. 

Że kooperacya dotąd się nie udała, do- 
wodem choćby projektowany jak — Central 
News doniosły — zjazd generalnych sztabów 
ententey w Paryżu. Będzie to największa 
Rada wojenna, jaką kiedykolwiek dotąd urzą- 
dzili alianci. Ze spokojem czekają mocarstwa 
centralne, co tych sześć kucharek uwarzy i 
usmaży. 

Sytuacya ogólna przedstawia się na ra- 
zie następująco: Na froncie zachodnim akcya 
Francuzów i Anglików z olbrzymim podjęta 
nakładem, a obliczona na to, by przełamać 
linie niemieckie i wyprzeć Niemców z zaję- 
tego obcego terytoryum spełzła na niczem. 
Równie daleko Włochom od celu, jaki sobie 
wytknęli, od zawładnięcia portami adryaty- 
ekimi, Mocarstwa centralne wytrzymały im- 
pet ofenzywy bez zachwiania się na swych 
stanowiskach. Co więcej: udaremniły one na 
froncie południowo-wschodnim skombinowa- 
ną akcyę wojsk rumuńsko-rossyjskich z je- 
dnej, a Sarraila z drugiej strony. 

Podane poniżej biuletyny uzupełniają o0- 
braz obecnej sytuacji: 


Austre - węgierski biuletyn wojenny. 


(Podany już we wczorajszym numerze w 
części nakładu). 


Wiedeń, 8 listopada. 
szają dnia 8 listopada: 


(Ze wschodniego teatru wojny). 

Front Arcyks. Karola: Na połu- 
dnie i na południowy wschód od przełęczy 
Szurduk odparto ataki rumuńskie. Koło Spi- 
ni i na południowy zachód od Predealu od- 
parliśmy dalej nieprzyjaciela. Po obu stro- 
nach gościńca Bodza wszystkie nasze dawniej- 
sze stanowiska sa znowu w naszych rękach. 
Na północny zachód od Toelgyes Rossyanie 
znowu zdołali zyskać nieco na terenie. Pod 
Tatarowem lotnik austro-węgierski strącił 
rossyjski biplan typu „Nieuport“. 

Front wojsk księcia Leopolda 
Bawarskiego: Nie nowego. 


(Z włoskiego teatru wojny). 
Spokój w okolicy Gorycyi trwa dalej. 
Na froncie w dolinie Fleims odparto ataki 
poszczególnych hatalionów włoskich w obsza- 
rze Col Bricon i koło Bocche. Pojmaliśmy 
przytem 3 oficerów i 50 żołnierzy i zdoby- 
iśmy 2 karabiny maszynowe. 


Urzędowo ogła- 


(Z południowo-wschodniego teatru wojny). 
Nie zaszło nie szezególnego. 


Zastępca szefa sztabu generalnego 
von Hoefer, gen.-por. 


Wydarzenia na morzu. 


Dnia 7 b. m. po południu nieprzyja- 
cielscy lotniey rzucili bomby na miasta Ro- 
vigno, Parenzo i Citta Nuova. Nie wyrzą- 
dzono najmniejszej szkody materyalnej, ani 
eż nikogo nie zraniono. Nasze samoloty 


iosły się w celu pościgu. Jeden z nich, 
o pilotem był porucznik okrętu linio- 
Drakulic, strącił lotnika nieprzyjaciel- 


nem morzu. Samoloty nasze zaatakowały je. 
bombami, poczem torpedowce oddaliły się 
w stronę wybrzeża nieprzyjacielskiego. Wie- 
czorem tegoż dnia nieprzyjacielski lotnik ró- 
wnież bezskutecznie rzucił bomby koło Uma- 
go. Nasze hydroplany wieczorem obrzuciły | 
bombami ze znacznem powodzeniem przed- 
mioty wojskowe w Vermegliano i Monfal- 
cone i wróciły nieuszkodzone. 
Komenda floty. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 
(Podany już we wezorajszym numerze 
w części nakładu.) 


Berlin, 8 listopada. Biuro Wolffa o- 
głasza: Wielka kwatera główna dnia 8 li- 
stopada : 


(Ze wschodniego teatru wojny). 


Front ks. Leopolda Bawar- 
skiego: Nie nowego. 
Front Arcyksięcia Karola: 


Odcinek Toelgyes także wczoraj był wido- 
wnią silnych walk. Nieprzyjaciel uzyskał je- 
Szcze małe korzyści. Za przełęczą Bodza ode- 
brano Rumunom zdobyte przez nich w osta- 
tnich dniach części naszych stanowisk na 
wzgórzach. W przełęczy Tatar-Havos odpar- 
to ataki nieprzyjacielskie. Sukces w okolicy 
Spini zdołaliśmy dalej wyzyskać. Liczba jeń- 
ców powiększyła się. 
(Z zachodniego teatru wojny). 


Grupa wojsk księcia Ruprech- 
ta: Na północ od Somme w ciągu dnia 
czynność bojowa trzymała się granie umiar- 
kowanych. Nocne ataki Anglików między 
Lesars a Grueudecourt złamałiśmy naszym 
ogniem, Na południe od rzeki Somme Fran- 
cuzi po obu stronach Ablaineourt ruszyli do 
ataku. Oddziały nasze, które były wysunięte 
w południowej części Ablaineourt, zostały w 
tył odepchnięte. Wieś Pressoire utraciliśmy. 
Na skrzydle północnem ataki nieprzyjaciela 
odparto. 

Grupa wojsk niemieckiego Na- 
stępcy Tronu: Znaczne walki działowe 
w obszarze Mozy. 


(Z bałkańskiego teatru wojny). 


Grupa Mackensena: Nie zaszło 
nie szezególnego. 
Front macedoński: Ataki nie- 


przyjaciela w łuku Cerny pozostały bezsku- 
teczne. Znaczna czynność artyleryj na fron- 
tach Belasicy i Strumy. 
Pierwszy generalny kwatermistrz : 
Ludendorff. 


WOJNA. 


Wydarzenia na morzu. 

Z Berlina telegrafują: Opróez nieprzy- 
jacielskich okrętów handlowych, o których 
już doniesiono, zostały jeszeze zatopione: An- 
gielski parowiec „Rappahawnow* (3871 tonn), 
„Nord Wales“ (4072 tonn), „Dawidson* 
(1640 tonn), „Brarrumble* (3823 tonn) i wło- 
ski parowiec „Ostmark“ (4400 tonn). 

Załoga parowca „Lanao“ przybyła w po- 
niedziałek do Harry na norweskim parowcu 
„Tromp“. Parowiec „Lanao“ zatopiła niemie- 
cka łódź podwodna w pobliżu wybrzeża por- 
tugalskiego. Załogę wzięła na pokład naj- 
pierw łódź podwodna, poczem wysadziła ją 
na pokład parowca norweskiego „Tromp“. 
Podczas pobytu załogi na pokładzie łodzi 
podwodnej zatopiła ona strzałami z armaty 
parowiec włoski. Marynarz niemiecki powie- 
dział, że to czwarty okręt zatopiony w tych 
stronach przez łódz. Oprócz tego zaatakowała 
łódż podwodna parowiec angielski, który je- 
dnak zrobił użytek z dział i łódź podwodna 
zaniechała pościgu. 


Komunikat bułgarski. 


Sprawozdanie bułgarskie z dnia 8 li- 
stopada b. r.: 

Front macedoński: Na południe 
od jeziora Malik odparli Bułgarzy spieszoną 
nieprzyjacielską konnicę, która próbowała 
posunąć się naprzód. Na wschód od jeziora 
Prespa i koło łuku Cerny zwykły ogień dzia- 
łowy. Na froncie Mogleny ogień artyleryi i 
miotaczy min. Ogniem odparto nocny atak 
nieprzyjacielski z 7 na 8 b. m. _Nieprzyja- 
ciel uciekając utracił jeden rów. Po obu stro- 
nach Wardaru pojedyńcze strzały działowe. 
Na froncie Belasicy i Strumy bezskuteczny 
ogień artyleryi nieprzyjacielskiej na zamie- 
szkałe miejscowości przed bułgarskim fron- 
tem, oraz potyczki oddziałów wywiadowczych 
i straży. Na wybrzeżu morza Egejskiego 
spokój. 

Front rumuński: Wzdłuż Dunaja 
ogień działowy i karabinowy tylko w pe- 
wnych odcinkach. W Dobrudży słabe poty- 
czki z nieprzyjacielskimi oddziałami wywia- 


brzeżu morza Czarnego spokój. 


Tragedya grecka. 


Times donoszą z Aten: Dziennik leu- 
theros Typos ogłasza rozmowę z Venizelosem, 
w której ten powiedział, że uważa za po- 
tworny wymysł pogłoski, rozsiewane przez 
chcących dla swoich celów wyzyskać kon- 
flikt z królem, jakoby zamierzał maszerować 
na Ateny. Krytykowaliśmy króla, gdy naru- 
szył umowę między tronem a narodem. Cho- 
ciaż zachodziło nadużycie władzy, nie zwra- 
caliśmy się przeciw osobom lub urządzeniom, 
nie żądaliśmy nawet ograniczenia przywile- 
jów królewskich, lecz tylko dokładnego okre- 
ślenia praw i obowiązków króla na czas po 
wojnie, gdy wypędzimy Bułgarów z ziemi 
greckiej, wypełnimy zobowiązania wobec Ser- 
bii i przez to zmażemy plamę ciążącą na 
naszej historyi. Parlament, skoro się zbierze 
musi wyraźnie ustalić prawa i obowiązki króla 
i uczynić to niemożliwem, aby król miał 
prawo, jak to utrzymuje Streit, dobierania 
sobie ministrów z grona swoich zauszników, 
bez uwzględnienia woli narodu. Jeżeli odnie- 
siemy sukcesy i nasza polityka będzie przez 
to usprawiedliwiona, król zobaczy jak nie- 
właściwie działał, gdy naruszył konstytucyę. 
Na pytanie czy król zamierza zwołać dawną 
Izbę wybraną w maju r. 1915, odpowiedział 
Venizelos: Nie jest to nieprawdopodobnem, 
gdyż w ten sposób uniknięto by wyborów. 
Wszystkie powiaty, które zamanifestowały 
sympatyę dla ruchu narodowego, wszystkie 
kolonie, które ruch ten bardzo popierają, mu- 
siałyby mieć odpowiednia reprezentacyę w no- 
wym parlamencie. Nakoniec wyraził Venize- 
los zadowolenie, że koalicya zachowaniem się 
swem uznała jego rząd i wyraził nadzieję, że 
nastąpi też zupełne uznanie jego rządu. 

Biuro Reutera donosi z Atan: Policya 
sojuszników odbyła rewizyę domową w mie- 
szkaniu pewnego posła ze stronnictwa Guna- 
rystów, zachodziło bowiem podejrzenie, że 
z jego domu dawano sygnały nieprzyjaciel- 
skim łodziom podwodnym. Gdy policya prze- 
stąpiła próg domu, strzelano do niej. Uwię- 
ziono kilka osób. 

Nowa nota admirała francuskiego za- 
wiadamia rząd grecki, że sojusznicy obsadzili 
arsenał i zajęli całą flotę grecką, łodzie pod- 
wodne i składy amunieyi na wyspie Leros. 


KRONIKA. 


Lwów, 9 listopada 1916. 


Kalendarz. 

Piątek (10 listopada): Andrzeja z Aw.— 
Ludomira. — Terentyja. 

Wschód słońca o godzinie 6729 rano, za- 
chód 3:48 po południu. 

Temperatura o godzinie 12 w południe 
+ 12 O. 


— Odznaczenia w c. 1 k. armii. Najj. 
Pan raczył najmiłościwiej polecić, aby wy- 
rażono ponownie Najwyższe po- 
chwalne nznanie: podpułkownikowi 2 p. 
ułanów Henrykowi bar. Tintiemu; poruczni- 
kowi 12 p. dragonów Eugeniuszowi Lyrowi: 
rezerwowemu porucznikowi 2 p. art. fort. dr. 
Zdenkowi Reznićkowi; kapitanowi 93 pp. Fry- 
derykowi Neukirchowi; podporucznikowi 10 
bat. pionierów Edwardowi Willmonthowi; re- 
zerwowym porucznikom, Władysławowi Mora- 
siewiczowi w 95 pp. i Stanisławowi Patli w 
2 p. art. fort; rezerwowemu podporueznikowi 
3 p. dział polowych Robertowi Kavelaćowi; 
rezerwowemu porucznikowi 15 p. dragonów 
Tomaszowi bar. Hardtlowi; rexerwowemu star- 
szemu lekarzowi dr. Aleksandrowi Rzadkiemu 
w 15 pp.; kapitanowi Franciszkowi Felklowi, 
nadkompletowemu w 82 p. dział polowych, 
przydzielonemu do sztabu artyleryi; peruczni- 
kowikowi 12 p. dragonów Karolowi Brantne- 
rowi; rezerwowym porucznikom dr. Alfonsowi 
hr. Charemu w 2 p. ułanów i Bennowi Schil- 
lerowi w 11 p. haubic polowych; podporuczni- 
kowi-oficerowi prowiantowemu 45 pp. Wojcie- 
chowi Żurkowi; kapitanom Włodzimierzowi hr. 
Tyszkiewiczowi w korpusie sztabu generalnego 
i Józefowi Suchardzie w 95 pp.; rotmistrzom, 
Kornelemu Swobodzie z 8 p. dragonów, przy- 
dzielonemu do sztabu generalnego i Fidlowi 
hr. Kónigseggowi w 3 p. huzarów; aby wy- 
rażono NajwyżsRze pochwalnje uzna- 
nie: porucznikowi 55 pp. Felicyanowi Madey- 
skiemu; podporucznikom, Wiktorowi Rimserowi 
w 77 pp. 1 Hermanowi Werbachowi w 98 pp.; 
rezerwowym podporucznikom, Józefowi Horá- 
kowi w 45 pp., Bogumiłowi Simaćkowi w 55 
pp., dr. Stefanowi Mayerowi w 2 p. dzia! po- 
lowych i Joachimowi Kriegerowi w 2 p. art. 
fort.; podporucznikowi 1 dyw. art. konnej Ge- 
zie Jozga; rezerwowemu podporucznikowi 3 p. 
art. fort. Ottonowi Halirowi; rezerwowym po- 
rucznikom Ottonowi Rybnićkowi w 30 pp. i 
Kamilowi Rośkotowi w 10 p. haubie polowych; 


Masłowskiemu i Wilhelmowi Popperowi w 18 
PpP., Karolowi Msiwaldowi w 2 p. dział polo- 
wych, Tadeuszowi Rawskiemu w 5 p. dział 
polowych; rezerwowemu pódporucznikowi 6 p. 
ułanów Karolowi Hessemu ; rezerwowemu pod- 
porucznikowi 2 p. ułanów Maryanawi Rudziń- 
skiemu;  podporucznikowi 89 pp. Arturowi 
Hlochowi; rezerwowym podporucznikom Karo- 
lowi Vobof:lowi w 10 dyw. trenu i Józefowi 
Novotnemu w 3 oddziale sanitetów ; poruczni- 
kowi w stanie spoczynku Maksowi Steindlerowi 
w 20 pp.; rezerwowym podporucznikom, Fran- 
oiezkowi Klewarowi w 2 p. art. fort. i Karo- 
lowi Macasowi w 11 dyw. trenu; rezerwowemu 
podporucznikowi  fortyfikacyjnemu Konradowi 
Friedlowi w dyrekceyi inżynieryi w Krakowie; 
rezerwowemu rotmistrzowi 15 p. dragonów Ru- 
dolfowi Achowi: rezerwowemu  podporuczni- 
kowi 1 dyw. treuu Walterowi Singerowi; re- 
zerwowemu  kapitanowi-audytorowi dr. Albi- 
nowi Schwandzie, oraz porucznikom pospolite- 
go ruszenia dr. Gwidonowi Waligowi i dr. 
Franciszkowi Martilikowi, wszystkim trzem w 
sądzie polowym komendy twierdzy w Krakowie; 
pułkownikowi 12 p. drag. Mieczysławowi hr. 
Ledochówskiemu ; rezerwowemu oficyałowi pro- 
wiantowemu Janowi Schmiedlowi w ewidencyj- 
nym magazynie prowiantowym w Krakowie; 
pozasłużbowemu porucznikowi Antoniemu Slad- 
ky'emu w komendzie dworca kolejowego w Tar- 
nowie; nadać złoty krzyż zasługi z ko- 
roną na wstędze medalu waleczno- 
ści: rezerwowemu asystentowi lekarza dr. Ka- 
zimierzowi Górskiemu w szpitalu garnizonowym 
nr. 15; rezerwowemu oficyałowi prowiautowe- 
mu Oskarowi Mandłowi w ewidencyjnym ma- 
gazynie prowiantowym w Krakowie; rezerwo- 
wym starszym lekarzom, dr. Aleksandrowi B4- 
ronowi w 30 pp. i dr. Józefowi Demjónowi w 
10 dyw. art. konnej; złoty krzyż zasługi 
na wstędze medalu waleczności: re- 
zerwowym chorążym sanitarnym Erykowi Ku- 
bankowi i Fryderykowi Blaschkemu, oraz re- 
zerwowemu kadetowi sanitarnemu Henrykowi 
Burkertowi w 18 pp.; rezerwowym chorążym 
sanitarnym, Ludwikowi Czekayowi i Eugeniu- 
szowi Danhoferowi w 138 pp.; rezerwowemu ka- 
detowi sanitarnemu 10 pp. Benjaminowi Czwa- 
lowi i rezerwowemu chorążemu sanitarnemu 80 
Pp. Stanisławowi Fedorskiemu; rezerwowemu 
podweterynarzowi Aloisemu Riesowi w 3 p. 
dział polowych; rexerwowemu kadetowi Erne- 
stowi Ehrmannowi i rezerwowemu kadetowi 
weterynaryjnemu Franciszkewi Stloukalowi w 
1 dywizyi trenu; rezerwowemu akceciście apte- 
karskiemu Andrzejowi Quotidianowi w szpitalu 
rezerwowym nr. 2 w Jarosławiu. 

— Odznaczenie w e. k. żandarmeryi. 
W uznaniu wiernej służby w specyalnem uży- 
ciu, odznaczony został srebrnym krzyżem za- 
sługi z koroną na wstędze medalu waleczności 
zastępca wachmistrza 5 kraj, komendy żandar- 
meryi Michał Olech. 

— Powitanie P. Ministra sprawiedli- 
wości. Z Wiednia donoszą: Dnia 4 b. m. od- 
było się w Ministerstwie sprawiedliwości przed- 
stawienie się urzędników nowemu P. Ministro- 
wi dr. Franciszkowi Kleinowi. 

Najstarszy rangą szef sekcyi, tajny radca 
dr. Homma, powitał P. Ministra, który następ- 
nie wygłosił dłuższe przemówienie. Podzięko- 
wawszy za słowa powitania, zaznaczył, że na 
wstępie nowego okresu wego urzędowania musi 
z pewną rezerwą traktować sprawę ewentual- 
nych zmian w administracyi wewnętrznej Mi- 
nisterstwa, póki nie uzyska napowrót ścisłej 
styczności z wszystkiemi jego częściami. Co do 
działalności Ministerstwa na zewnątrz, to może 
wyrazić się z większą stanowczością. Zdaniem 
P. Ministra należy obecnie, o ile możności, być 
bardzo skąpym w wydawaniu nowych rozpo- 
rządzeń, których w ubiegłym okresie ukazało 
się bardzo wiele. Rezerwa już i z tego powodu 
jest wskazana, ażeby prawnicy, gdy wrócą z po- 
la, nie zastali zbyt odmiennego stanu rzeczy. 
Są jednak sprawy nie cierpiące zwłoki. Do ta- 
kich wyjątkowych spraw P. Minister zaliczył 
sprawę zaniedbania młodzieży. Inne sprawy po- 
winny być uregulowane drogą prawodawczą, 
jak sprawa nstawy prasowej i ustawy karnej, 
tudzież późniejsze ustalenie kwestyj, uregulo- 
wanych rozporządzeniami wojennemi, które je: 
dnak mają przetrwać wojnę. W sprawach tych 
Ministerstwo opinię swoją powinno tworzyć na 
podstawie tego nowoczesnego środka, jakim są 
Rady przyboczne, ankiety i kwestyonaryusze. 

Póki wojna jeszcze trwa, najważniejsze 
są sprawy aprowizacyjne. Rzeczą jest sporną, 
czy Śrubowanie cen da się zwalczyć drogą 
prawną. Tyle jest rzeczą pewną, że organom 
administracyi sprawiedliwości nie wolno usta- 
wać w walce z matactwami lichwy wojennej. 
Należy badać, o ile technika tej walki da się 
ulepszyć. 

Dalej P. Minister zaznaczył, że także 
administracya sprawiedliwości, obok ozuwania 
nad tem, by prawo pozostało prawem, powinna 
też być przejęta nowoczesną zasadą łagodności 
i opieki, W szczególności P. Minister zalecał 
urzędnikom, by życzliwie traktowali zażalenia 
i życzenia ludności i starali się zbadać, ile w 
nich słuszności, oraz w danym razie zaradzali 
złemu. 

Wreszcie P. Minister wystosował słowa 


powitalne także pod adresem adwokatów i no- | pada. Godziny urzędowe dla tych wypłat od 
taryuszy, jako współpracowników w wymiarze ;9 — 2 po południu. 


sprawiedliwości, oraz zapewnił urzędników, że 
i o ich interesach będzie pamiętał. 

Powodzenie naszych starań — rzekł P. 
Minister — nie zależy od nas, ale to nie po- 
winno nas powstrzymywać ed próbowania tego, 
co się czynić powinno, bo wedle słów poety 
anstryackiego, kto czyni, co powinien, czyni 
tyle, jak najwięksi ludzie. 

— Z Uniwersytetu. PP. Marya Wójcik 
z Tarnowa otrzymała w Uniwersytecie Jagiel- 
lońskim stopień doktora filozofii, a Feliks Ko- 
bylański, praktykant koneeptowy magistratu, 
obecny jednoroczny ochotnik 57 p. p., stopień 
doktora praw. 

— Prywatne rozmowy telefoniczne. 
Z Wiednia donoszą: Dotychczas dozwolone były 
prywatne rozmowy telefoniczne tylko do dru- 
giej strefy włącznie (na odległość do 100 klm.), 
obecnie zaś pozwolono na rozmowy do 3 strefy 
włącznie (na odległość do 300 klm.). 

— Z poczty. Według rozporządzenia 
Ministerstwa handlu z dnia 25 października 
b. r. 1. 82.188/P. zostały obecnie dopuszczone 
do obrotu listowego z Austryą wszystkie miej- 
scowości prowinoyi Antwerpii i Limburga, tu- 
dzież okręgu Charleroi, w Belgii. 


— Konkurs na posag. Z fundacji, 
utworzonej przez nieznajomego z okazyi zaślu- 
bin Jej Ces. i Król. Wysokości Najd. Arcy- 
księżnej Gizeli z Jego Królewską Wysokością 
Księciem Leopoldem Bawarskim, jest do nada- 
nia na rok 1916 jeden posag w kwocie 1360 
kor. O ten posag ubiegać się mogą będące w 
stanie narzeczeństwa ubogie córki lub sieroty 


po tych urzędnikach państwowych, którzy na- | 


leżą do jednej z gałęzi służbowych podlegają- 
cych Ministerstwu spraw wewnętrznych, lub 
w chwili zgonu lub też spensyonowania nale- 
żeli. Posag ten nadany będzie dnia 20 kwietnia 
1917, wypłacony zaś dopiero po zawarciu mał- 
żeństwa, ku czemu obdarowanej tym posagiem 
dziewczynie wyznaczono termin do końca pa- 
ździernika 1917. 


| — Kaniona podezas bitwy. Do tutej- 
Bzego szpitala powszechnego przywieziono we 
wtorek wieczorem 17-lotnią Anastazyę Hetma- 
nównę, córkę włościanina z Koniuchów, powia- 
l tu brzeżańskiego, którą w niedzielę zraniła 
ciężko w prawą nogę zabłąkana rossyjska kula 
karabinowa. 


— Handlarze i fabrykanei mebli, 
którzy mają wierzytelności w Sofii, zechcą się 
zgłosić do Izby handlowej i przemysłowej o go- 
dzinach urzędowych. 

— Zderzenie wozów elektrycznych. 
Wczoraj po południu w ulicy hr. Potockiego 
nastąpiło zderzenie dwu wozów elektrycznych 
nr. 125 i 818. Wypadek ten nie pociągnął za 
sobą żadnych większych następstw, tylko Le- 
gionista Bastyla odniósł lekkie zranienie nosa. 
Kto ponosi winę wypadku, wykaże śledztwo. 

— Obrazy rejigit dopuściła się wczo- 

raj handlarka Rosa Lówerowa, mająca sklep 
| w Rynku. Świadkowie głośnego wyrażenia się 
|oddaii Lówerewa w ręce policyi, która po spi- 
saniu protokołu, przytrzymała ją na razie w 
swych aresztach. 

— Spłoszone konie przyczyną tragi- 
cznego wypadku. Wczoraj po południu w ul. 
Janowskiej obok realności pod l. 55 przecho- 
dziła orkiestra wojskowa. Zwabion3 dzieci przy- 
słuchiwały się jej, gdy nagle spłoszone konie 
poniosły wóz i wpadły między garstkę cieka- 
wych. Jedna z dziewcząt 6-letnia Barta Aobtó- 

wna dostała sią pod koła wozu i zastała zabitą 

na miejscu. Zwłoki odstawiono do zakładu me- 
|,dycyny sądowej. Równocześnie ciężkich potłu- 
| czeń doznał żołnierz woźnica, którego opatrzyło 
pogotowie ratunkowe. 


| Notatki ieraako-rtystycam. 


Z muzyki. Kobieta-demon, uosobienie 
niestałości, rodzaj brutalnego donżuana w spó- 


Podania, do których należy dołączyć me- | dnicy, to Carmen w librecie Meilhaca i Hale- 
trykę urodzenia, świadectwa moralności i ubó- | Vy ego, stanowiącem podkład słynnej opery 
stwa, dowody o odbytych już zaręczynach, wre- | Bizeta. A ponieważ nie jest to postać fanta- 
szcie dowody, że ojciec kompetentki w jednej | styczno-międzynarodowa, tylko specyalnie hi- 
z wymienionych wyżej gałęzi służbowych służy, | szpańska, więc jej cechą charakterystyczną być 
lub służył, należy wnosić najdalej do 15 gru- | musi zarazem typowo południowy, gorący tem 
dnia b. r. do c. k. Namiestnictwa w Wiedniu. | perament. Tak naszkicowany przez autorów ry- 

Wrazie niemożności dostarczenia dowodu | sunek postaci uzupełnia geniusz kompozytorski 
o odbytych zaręczynach, należy podać przynaj- | Bizeta melodyą i recytatywem o wulkanicznej, 


mniej nazwisko i charakter narzeczonego. | zaiste wybuchowej sile, zwłaszcza ped koniec 
A A r | opery, podozas gdy Carmen w pierwszej odsło- 

— Dzieci — dzieciom. Szlachetna 1 oby- | nie i w scenie u Lillas Pastia jest śpiewaczką, 
watelska myśl znanej zaszczytnie poetki, Zofii | tancerką i uwodzicielką kabaretową, czemś w 
Mrozowickiej, urzeczywistniona przez pełną po- rodzaju hiszpańskiej szansonistki. Carmen zalo- 
święcenia sekcyę Polskiego Związku niewiast | tnd, ruchliwa, chwilami jakby z operetki wy- 
katolickich, zatacza coraz szersze kręgi. Tyle | cięta i pełna artystycznej powagi, znakomita 
humanitarna bowiem, a już niezbędna dziś | pasza p. Korolewicz-Waydowa to — zdaje się — 
„Ochrona dziecka“ opiekuje się w tej chwili | 4wa kontrasty, których zbliżenie przy pomocy 
blisko tysiącem dziatwy !wowskiej, która bez | najlepszych chęci i najwykwintniejszego arty- 
jej podpory poszłaby pewno na marne. W pię-; zmu napotyka na pewne trudności. Chęć ich 
oiu wzorowych Przystaniach „Oehrony* tuli się | zupełnego przełamania nazwać można kaprysem 
przeszło 300 sierot; umiejętnie prowadzone „Po- ; ub też uznania godną siłą woli artystki, dla 
radnie* liczą 180 stałych klientek; najużyte- ; której dotąd żadne zadanie nie okazało się 
czniejszy oddział „Kropli mleka" karmi dzień ! zbyt trudnem. By ocenić kreacyę p. Korole- 
w dzień 800 z górą rodzin, wreszcie w „Złobku” | wicz-Waydowe, *rzeba zresztą oddzielić sceni- 
przebywa po kilkaset drobiazgu, otrzymując tu } ezne przeprowadzenie roli od wokalnego wyko- 
tkliwą pomoc macierzyńską. Wszystko to Zaś, | nania partyi. Niedorównując może pod wzglę- 
dobyte z dusznych, ciemnych suteren, lub wy- ; dem lekkości w grze najlepszym Carmenom, 
darte z paszczy molocha — ulicy, głodne, pół | jakie widzieliśmy na lwowskiej scenie, prze- 
nagie i bose, na oczywistę skazane zagładą, | wyższała je — zwłaszcza w drugim i trzecim 
potrzeba odziać, żywić, zająć i oświecać, naj- akcie — p. Korolewicz-Waydowa, jako śpie- 
wątlejszą z płonek ku zdrowemu zwrócić Pe- | waczka nadająca każdej frazie piękność bramie- 
dowi. Jakżeż niełatwe, ważne, wysoce odpo- | nia i siłę ekspressyi dramatycznej. Całość par- 
wiedzialne zadanie! „Ochrona“ wszakźe poko- | tyi wogóle — z wyjątkiem kilku ustępów w 
nywa je zwycięzko, wyręczając niejednokrotnie | pierwszej odsłonie | nieśmiało, a raczej w zbyt 


kraj, miasto, społeczeństwo. Jak dotąd, umiała 
ona nawet zwalozać niezwykłe, zwłaszcza w 
tych czasach, trudności natury finansowej, zy- 
skawszy grono chętnych protektorów, a raczej 
jednego, pragnącego zostać w ukrycin dobro- 
czyńcę... Jej budżet, idący w dziesiątki tysięcy, 


występującem „parlandzie* wygłoszonej „haba- 
nery“ — odpowiadała pod względem muzy- 


eznego piękna tym wysokim kreacyom opero- | 


wym, do których przywykliśmy u tej znako- 
mitej artystki. Całeść opery pod pełnem wer- 
wy kierownictwem p. Milana Zuny, który po- 


miewał regularne pokrycie i dopiero pierwszy | trafi? podzreślić i uwypuklić piękno wielu or- 
miesiąc tegorocznej zimy nakazuje zabiegliwym | kjęgtralnych ustępów (jak „intermezza“, wzglę- 
kierowniczkom „Ochrony“ oglądnąć się za no- | dnie przygrywki i muzyki baletowej), wypadła 
wem źródłem praychodu. Umyślono przeto W | gkładnie. Na szczere uznanie zasłużyła kreacya 
dniu 3 grudnia, w salach Kasyna miejskiego, | p, Tadeusza Łowezyńskiego (Don Jose) sceni- 
urządzić tak popularną w światku Milusińskich | cznie i wokalnie bardzo udatna. Kulminacyj- 
uroczystość św. Mikołaja. Zaprojektowany już | nym jej punktem był przepiękny romans „o 
został szereg zabaw i osobliwych niespodzianek, | kwiatku*, oaśpiewany bardzo rzewnie przez ar- 
które złożą się na urozmaicony i ponętny pro- | tystę onegdaj doskonale usposobionego głoso- 
gram. Dzieci możnych, od losu uprzywilejowa= | wo, 7 wdzięcznej i melodyjnej partyi Micaeli 
nych, nie przeczuwające bodaj gorźkiej niedoli | wywiązała się ze znacznem powodzeniem p. Ste- 
rówieśników swoich i rówieśnie, znajdą tu we- | fania Marynowiczówna. Jej kantylena, muzykal- 
sołość i rozradowanie, a zarazem przyczynią Się | nie prowadzona nie pozostawiała nie do życze- 
do ulżenia nędzy. Komitet uroczystości mikołaj- | nia, a eałość kreseyi, do której w znacznej 
skiej zbiera się w Związku polskim niewiast | mierze przyczyniła się korzystna — jak na Mi- 
katolickich (ul. Rutowskiego 1. 10) dnia !0 b.m., | gaelę — powierzchowność sympatycznej śpiewa- 
o godzinie 4 po południu. Pożądaną zaś byłoby | ezki, świadczyła o ustawicznych postępach p. Ma- 
rzeczą, iżby w przygotowawczej naradzie nie | rynowiczównej w śpiewie i w grze scenioznej. 
brakło rodziców, opiekunów i tych wszystkich, | 7 mniejszych ról wywiązali się bardzo staran- 
którym nie obojętne jest hasło: „Dzieci szczę- | nio pp. Karol Urbanowicz i Karol Niedzielski. 
śliwe — biednym dzieciom !* Kreatya toreadora (p. Adam Okoński) jest zna- 
— Wypłata należytości za zarekwi- | na i nie wymaga szczegółowej oceny. Nako- 
rowane metale. Dzisiaj rozpoczęła się wy- | niee należy się pochlebna wzmianka p. Helenie 
płata należytości za zarekwirowane metale, we- | Lipowskiej, młodej śpiewacze obdarzonej gło- 
dle następującego planu. Komisaryat dzielnicy | sem pięknym i metalicznie brzmiącym. Jest to 
I: dziś i jutro. Komisaryat dzielnicy II: ponie- | materyał wymagający jeszcze wyszkolenia, lecz 
działek 13 listopada. Komisaryat dzielnicy III: | wiele obiecujący. Chóry i orkiestra trzymały 
14, 15 i 16 listopada. Komisaryat dzielnicy IV: į się tym razem bardzo dobrze. Amfiteatr był 
17 listopada. Komisaryat V: 20, 21i22 listo- | szezelnie zapełniony. Fr. Neuhauser. 
pada. Komisaryat dzielnicy VI: 23 i 24 listo- | 


a A. 
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Koncert. Staraniem biura koncerto- 
wego M. Tirka odbędzie się w piątek, dnia 
17 b. m, w sali Towarzystwa muzycznego, 
koncert braci Zygmunta (16-letniego skrzypka) 
i Emanuela (18-letniego wiolonezelisty) Feuer- 
manów. 

Współudział w koncercie przyjął piani- 
sta Otto Schulhef, stały towarzysz Casalsa i 
Ysaye 'a. 

Bilety do nabycia w księgarniach Alten- 
berga i Zadurowicza. 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


W piątek o godzinie 3 po południu sta- 
raniem Ligi Kobiet N. K. N. „Przedstawienie 
składane“. — W piątek o godz.  wiecz. „Ja- 
zda do piekieł“, wesoła gra snu i jawy w 
5 obrazach Pawła Apla, gspolszczył Adam 
Zagórski, z Nowackim i Trapszo w głównych 
rolach. — W sobotę o godzinie 8 po połu- 
dniu uroczyste przedstawienie „Kościuszko pod 
Racławicami“, obraz historyczny w 7 odsłonach 
ze śpiewami W. L. Anczyca. — W sobotę wy- 
jatkowo o godzinie 7:15 wieczorem uroczyste 
przedstawienie „Straszny dwór*, opera naro- 
dowa w 4 aktach St. Moniuszki. Występ Ta- 
deusza Łowezyńskiego i Stanisława Tarnaw- 
skiego, — W niedzielę o godzinie 8 po połu- 
dniu „Nietoperz“, opera komiczna w 8 aktach 
Jana Straussa. — W niedzielę o godzinie 7 
wieczorem „Faust“, opera w 5 aktach Gounoda. 
Występ Ady Sari-Szayerówny, Fr. Bedlewicza 
i st. Tarnawskiego. 


GOSPODARSTWO I HANDEL. 


Rada Nadzorcza c. k. uprzyw. gali- 
cyjskiego akcyjnego Banku hipotecznego 
na odbytem dziś posiedzeniu uchwaliła, na 
wniosek dyrekcyi, przedstawić 48 zwyczajne- 
mu Walnemu Zgromadzeniu akcyonaryuszy 
w dniu 12 grudnia 1916, aby z nadwyżki 
dochodu roku 1915 w kwocie K 2,208.189:85 
1) zatrzymać rezerwy spe- 

cyalne: a) na straty z 

weksli K 200.000 
b) na straty z 
z hipotek 300.000 — 500.000:— 


z pozostałych K 1,703.189:85 
2) wypłacić 50/, dywidendę 
od kapitału akcyjnego 1,000.000: — 
z reszty K 703.18985 
w myśl $ 68 statutu. 
3) przydzielić: a) do fun- 
duszu zabezpieczenia li- 
stów hipotecznych 
K 106.000 
b) do zwyczaj- 
nego funduszu 
zapasowego 
4) wypłacić sta- 
tutowe tantye- 


K 36.000 


my K 140.637:96  282.687:98 

z różnicy K 420.551:89 
5) przeznaczyć rezerwę na 
dalsze straty z wypadków 
wojennych wyniknąć mo- 

gące K 300.000:— 


6) przenieść zbywające K 120.551:89 


na rachunek roku 1916. 
Sekretarz Zakładu. 


FRLEĘRAMY CAZEFY LWOWSKIEJ 


Z Koła Polskiego. 


Wiedeń, 9 listopada. Z Sekretaryatu 
Koła Polskiego donoszą, że przed posiedze- 
niem Koła sejmowego, wyznaczonem na dzień 
12 b. m. o godz. 12 w południe w sali Ra- 
dy miejskiej w Krakowie, odbędzie się o g. 
10 w kościele N, Panny Maryi dziękczynne 
nabożeństwo, które będzie celebrował Areyb. 
ks. Symon. 


OEEO TAES 


Zgon ks. bawarskiego Henryka. 


Monachium 9 listopada, Ks. bawarski 
Henryk, który dnia 7 b. m. podczas wywia- 
dów został ciężko zraniony, zmarł w nocy 
z 7 na 8 bm. 

(Książę Henryk był bratankiem króla 
Ludwika III., urodził się w r. 1884). 


Z bułgarskiego Sobrania. 


Sofia, 9 listopada. Sobranie przyjęło 
trzymiesięczne prowizoryum budżetowe po 
koniec roku 1916, poczem odroczyło się do 
22 listopada, w którym to czasie będzie mu 
przedłożony budżet za rok 1917. 


Niemcy a Norwegia. 


Chrystyania 9 listopada. Nota z odpo- 
wiedzią Norwegii została dzisiaj wręczoną 
posłowi niemieckiemu. 


Car na froncie. 


Carskie Sioło 9 listopada. (Pet. Ag.) 
Car i następca tronu wyjechali na front. 


Powszechny obowiązek szkolny 
w Rossyi. 


Petersburg, 9 listopada. (Pet. Ag.) 
Minister oświaty przedłożył Dumie projekt 
ustawy o zaprowadzeniu powszechnego obo- 
wiązku szkolnego w Rossyi. 


Bank norweski. 


„  Chrystyania 9 listopada. Bank norwe- 
ski podwyższył dyskont od 9 listopada z 
5 proc. na 5!/, proc. 


Przed wyborem prezydenta Stanów 
Zjednoczenych. 


Berlin 9 listopada. Omawiając wybór 
Hughesa, dzienniki zaznaczają, że nie zmieni 
on w niczem stosunku Stanów Zjednoczonych 
do Niemiec. 


Odpowiedzialny redaktor: 
ADAM KRECHOWIECKI. 


Rozkład jazdy pociągów kolejowych, 
Ważne od 1 listopada 1916. 
Ze Lwowa, dworzec główny, odchodzą: 


Do Krakowa: 7'10, 8'25y, 840, 
1:10, 2454, 3:00, 545, 10:30, 10:45, 

Do Ławocznego: 5*06/X, 7:30, 10-46, 

Do Sianek: 7:55. 

Do Sambora: 8'15. 

Do Krasnego: 8:00, 10:13, 2557, 11:43, 

Do Belizea: 9:00, 5'00, 10:20*, 

Do Sokala: 9:00, 9'007, 11:404 $. 

Do Jaworowa: 6'01, 

Do Przemyślan : 6:38, 3:20. 

Do Stojanowa: 6:58, 400, 9:13, 

Do Chodorowa: 7:40, 3'05. 


Do Lwowa dworzec główny przychodzą : 


Z Krakowa: 4157, 430, 6:50, 2'15, 

8:454, 9:00, 10:25. 

Z Ławocznego : 5:84, 720, JAIA. 

Z Sianek: 10:15, 

Z Sambora: 920, 

Z Krasnego: 1212, 2-004. 6:00, 9-12. 

Z Bełzca: 4:40, 7:30*, 5'20. 

Ze Sokala: 9157, 520, 9:40 J$. 

Z Jaworowa: 7:48. 

Z Przemyślan: 1:10, 8:32. 

Ze Stojanowa: 7'20, 12:35, 752, 

Z Chodorowa: 1:45, 1000. 

UWAGA : Pora nocna od 600 wieczorem de 
559 rano, oznaczona jest podkre- 
śleniem cyfr minutowych. 


Pociągi pospieszne oznaczone są tłustym 
drukiem. 

* Do względnie ze Żółkwi. A Do 
względnie z Mikołajowa. Ft Wyłącznie dla 
wojskowych. $ Przez Sapieżankę. 

Pociągi osobowe kursują tylko warun- 
kowo, o ile ich ruch z powodu zajęcia szla- 
ków kolejowych przez wojsko będzie możli- 
wy i mogą być użyte przez podróżnych cy- 
wilnych tylko w miarę rozporządzalnych 
miejsc. W razie ewentualnego zastanowienia 
ruchu pociągów osobowych, jakoteż przy stra- 
cie połączeń nie przysługuje podróżnym ża- 
dne odszkodowanie. 


ZAPAORZENE DO PRZEDPŁATY. 


7-06, 


Przedpłata na „Gazetę Lwowską* 
wynosi : 
W miejscu: 
półrocznie (od 1 lipca do 31 


grudnia) + + «fo» AIG 
ćwierćrocznie (od 1 lipca do 

30 września) . . . » ., 6K 
miesięcznie (od 1 do końca każ- 

dego miesiąca) . . . . 2K 

Zamiejscowa: 

półrocznie . . . . 16 K — h 
ćwierćrocznie 8 K— h 
miesięcznie . 2 K70h 


„Przewodnik“ prenumerowany 080- 
bno, kosztuje : 


rocznie 8K 
półrocznie 4 K 
ćwierćrocznie 2K 


W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty. 
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Konkursa. 


Praes, 16.280/16. — Przy Sądzie po- 
wiatowym w Frysztaku jest do obsadzenia 


koron, przynależności na 90 koron. Najniż- 
sza oferta 56 745 koron. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. (5321 1—3) 
C. k. Sąd powiatowy cywilny, Oddz. IX, 
Kraków, dnia 23 psździernika 1916. 


posada naczelnika Sądu w VII. lub VIII. | L. 7283/916. 


klasie rangi. Podania o powyższą lub przy 
innym Sądzie powiatowym opróżnić się mo- 
gącą posadę naczelnika sądu wnosić nsleży 
w przepisanej drodze służbowej do dnia 30 
listopada 1916 do Prezydyum sądu obwodo- 
wego w Jaśle, (5320 1—3) 
Prezydyum Sądu krajowego wyższego. 
Kraków, dnia 6 listopzda 1916. 


Spadki. 


T. IV. 6/15 (7) W sprawie uznania 
Stanisława Pucha z Laskow»j za zmarłego 
prostuje się edykt z dnia 9-go września 
1915, XXV T. LV. 6/15 (6), w ten sposób, 
że wezwanie, aby uwisdomiono Sąd albo ku- 
ratora adwokata dra Chodackiego o zaginio- 
nym Stanisławie Puchu do dnia 381-go mar- 
ca 1916, ma opiewać, że to uwiadomienie 
ma nastąpić do dnia 31-go marca 1917, 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Nowy Sącz, dnia 9 września 1916. 

(5292 2—3) 


A. 50/16. Edykt z wezwaniem dzie- 
dziea, którego pobyt jest niewiadomym. — 
C. k. Sąd powiatowy w Limanowej ogłasza. 
że dnia 10-go grudnia 1915 w  Starejwsi 
zmarł Jan Mąka, pozostawiając rozporządze- 
nie ostatniej woli. Ponieważ sądowi miej- 
sce pobytu Józefa Mąki nie jest znanem, 
przeto wzywa się go, aby w przeciągu 
jednego roku, liczące od dnia niżej poda- 
nego, zgłosił się w tutejszym sądzie i 
wniósł oświadczenie co do dziedziczenia, w 
przeciwnym bowiem razie spadek będzie 
przeprowadzony ze zgłaszającymi się dzie- 
dzicami i z kuratorem Janem Zoniem usta- 
nowionym dla nieobecnego. (5324 1—38) 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Limanowa, dnia 18 lipca 1916. 


A, 1041,15 (8). Edykt z wezwaniem 
dziedzica, którego pobyt jest niewixdomym. 
C. k. Sąd powiatowy w Limanowej ogłasza, 
że dnia 27 pażdziernika 1915 w Siekierczy- 
nie zmarła Anna z Biedroniów Marciszowa, 
nie pozostawiając rozporządzenia ostatniej 
woli. Ponieważ Sądowi miejsce pobytu Wa- 
lentego, Katarzyny, Maryi i Stanisława Mar- 
ciszów nie jest znanem, przeto wzywa się 
ich, aby w przeciągu jednego roku, licząż 
od dnia niżej podanego, zgłosili się w tu- 
tejscym sądzie i wnieśli oświadczenie co do 
dziedziczenia, w przeciwnym bowim razie 
spadek zostania przeprowadzony ze zgłasza- 
jącymi się dziedzicami i z kuratorem Micha- 
łem Marciszem z Biekieerzyny, ustanowionym 
dla nieobecnych. (5323 1—83) 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Limanowa, dnia 21 września 1916. 


Amortyzacye. 


Nec. XVI. 1382/15, Wdrożenie postęvo- 
wania amortyzacyjnego. Na wniosek Blimy 
Borgman w Borysławiu, wdraża się postę- 
powanie celem amortyzacyi następującej rze- 
komo przez wnioskodawcę zagubionej ksią- 
żeczki wkładkowej Towarzystwa oszezędno- 
ści i kredytu, stowarzyszenia zarejestrowa- 
nego z og aniczoną poręką w Drohobyczu, 
Nr. 11.601, cpiewającej na kwotę 2117 ko- 
ron 66 hal. i wystawionej na imię B. Borg- 
man. Posiadacza powyższej książeczki wzy- 
wa się przeto, ażeby zgłosił się ze swoje- 
mi prawami w ciagu sześciu miesięcy, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po- 
wyższego czasokresu za nieistniejące uzna- 
ne zostaną. (5822 1—3) 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XVI 

Drohobycz, dnia 25 października 1916. 


Licytacye. 


E. IX. 42315 (31), — Na wniosek 
strony egzekwującej Leona Kisenberza w 
Krakowie, odbędzie się dnia 6-go grudnia 
1916 w Krakowie, przy ulicy św. Jana 22 
w Sądzie powiatowym cywilnym, biuro Nr 
50, licytacya realności lwh. 179, Dz. V. 
Kraków, składającej się z parceli budowli, 
obszaru 55.860 m. kw, na której stoi dom 
murowany trzypiętrowy, tudzież oficyna je- 
dnopiętrowa wraz z ogródkiem. — Do real- 
ności tej należą jako przynależności: klucze, 


3 drzwi dwuskrzydłowe i 6 szafek spiżar- | 1916 o 


Ogłoszenie licytacyi. 
Celem zabezpieczenia dostawy dla e. k. 

Zarządu salinarnego w Wieliczce w roku 

1917 następujących grup materyałów, a to: 
a) Materyały opałowe: 

. Koks, węgiel drzewny. 
b) Wyroby z żelaza: 

. Blacha. 

. Żelazo fasonowe. 

. Gwoździe. 

. Gwoździe i śruby do szyn kopalnia- 

nych. 

. Szyny kopalniane. 

. Rury gazowe. 

. Szyny kolejowe. 

. Łopaty. 

Siekiery, 

. Kłódki. 
e) Wyroby z metalu: 

I. Metale, drut kolczasty. 


d) Materyały budowlane: 


= 


I. Cegła. 
II. Cegła ogniotrwała, gips murarsk. 
III. Cement. 
IV. Piasek. 
V. Glinka szamotowa, wapno. 
VI. Papa do krycia dachów. 
VII. Kamień łamany, szuter. 


e) Wyroby z drzewa: 


. Szafliki, konewki, czerpaki. 

. Taczki, łopaty. 

. Drabiny. 

. Toporzyska. 

. Progi kolejowe. 

. Kosze i miotły i maty plecione. 
f) Wyroby z lnu i konopi: 

I. Linki, sznurki, postronki, szpagat. 

. Cutry, pramsle. 

. Worki do spuszczania drzewa. 

. Bawełna do czyszczenia maszyn. 

. Płótno. 

. Pasy transmisyjne parciane. 


g) Wyroby ze skóry. 

1. Pasy i skóra. 

h) Wyroby szczotkarskie. 
I. Pendzle i szezotki 

i) Artykuły sklepowe. 
. Farby. 
. Pokost, terpentyna. 
. Kwas karbolowy. 
. Wosk, boraks, siarka, kalafonia. 
. Mydło, łój. 
. Smary. 
. Oleje maszynowe. 
wiece. 
. Szczeliwo. 


j) Pasza dla koni. 

1. Siano, słoma, koniczyna i torf 
rozpisuje się niniejszem publiczną rozprawę 
ofertową. Oferty opiewać mogą na dostawę 
poszczególnych lub łącznie kilku grup franko 
stacya kolejowa Wieliczka. 

Cała dostawa może być uskutecznioną 
albo naraz albo też w dwu lub trzech par- 
tyach w czternastu dniach po otrzymaniu 
zawiadomienia o zatwierdzeniu oferty. 

Późniejszy termin dostawy należy do- 
kładnie w ofercie oznaczyć. 

Oferty wnosić należy na ręce Naczel 
nika e. k. Zarządu salinarnego w Wieliczce, 
najpóźniej do dnia 30 stopadi 1916 do godz. 
10 przed południem. Do oferty mają być do- 
łączone próbki oferowanych artykułów oraz 
kwit na złożone w kasie c. k. Zarządu sali- 
narnego w Wieliczce wadyum w wysokości 
20/ oferowanej kwoty. 

Otwarcie ofert nastąpi w kancelaryi 
Naczelnika e. k. Zarządu salinarnego w Wie- 
liczee w dniu rozprawy ofertowej t. j. 30 
listopada 1916 o godz. 10 przed południem, 
przyczem oferenci mogą być obecni. 

Bliższe szczegóły co do właściwości 
oferty, poręcznego, jakości i ilości materya- 
łów pojedyńczych grup i t. p. powziąć mo- 
żna z warunków  lieytacyjnych i wykazów 
materyałów poszczególnych grup, które wraz 
z formularzem oferty, otrzymać można w kan- 
celaryi e. k. Zarządu salinarnego w Wie- 
liczce. 

C. k. Zarząd salinarny. 
Wieliczka, dnia 31 października 1916. 
(5289 2—3) 


E. 2048/18 (54). Dnia 15-go listopada 
godz. 10 rano w biurze nr. 9, w 


dzie się licytacya realności lwh 135 gminy 


N=. 274916. Konrad Hareczko, rezer- 


Piskrrowiee, oszacowanej na 13.890 kor. i| wista 89 pułku piechoty, lat 86 liczący, 


realności lwh. 1165 gm. Piskorowice, 08za- 
cowsnej na 1200 koron. — Najniższa of-ria 
ad 1) wynosi 8926 kor. 66 hal.. ad 2) 800 
kor. Na realności lwh. 135 stoją także bu- 
dynki, ogrodzenie i drzewka, (5825) 
0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Sieniawa, dnia 11 października 1916. 


Rozmaite obwieszczenia. 


Vr. HI. 1567,16 (26). W myśl $ 376 
p. k. wzywa się niewiadomego właśsiciela 
aparatu fotograficznego z przyrządami war- 
tości 35 kor., torby skórzanej wartości 85 
kor., 2 par trzewików z prawidłami wartości 
100 kor., piłki do wyrzynania drzewa war- 
tości 3 kor., 52 kart widokowych, 4 kore- 
spondentek, lusterka, notesu, 8 worków i 2 
pudełek odebranych oskarżonemu Bronisła- 
wowi Kuleji, by w przeciągu roku licząc od 
ostatniego ogłoszenia tego edyktu w „(is:8- 
cie Lwowskiej* się zgłosił i prawa swe do 
powyższych rzeczy wykazał, gdyż inaczej 
przekaże się je względnie gotówkę z ich 
sprzedaży uzyskaną na rzecz skarbu Państwa. 
C. k. Sąd krajowy karny, S. III. 
Kraków, dnia 14 października 1916. 
(5308 2—3) 


Ns. 2744/16 (2). Stefan Hryniuk, in- 
żynier c. k. Mamiestnictwa we Lwowie i 
Aron Lauterpacht, let 48 liczący, przedsię- 
biorca bndowleny i liferant ze Lwowa, do 
puścili się wedle odezwy e. i k. Sądu pelo- 
wego Komendy miasta Lwowa zbrodni prze- 
ciw sile wojennej Państwa z $ 327 u k. w., 
a drugi z nich został już za tę zbrodnię 
zasądzony na 4 lata ciężkiego więzienia. 

Wobec tego zgodnie z wnioskiem 
c.k. Prokuratoryi Państwa we Lwowie i na 
zasadzie $ 6 cesarskiego rozporządzenia z 
dnia 9 czerwca 1916, L. 156 Dz. p. p., 
zarządza się celem zabezpieczenia roszczeń 
Państwa o wynagrodzenie wszelkiej powyż- 
szym czynem zbrodniczym bezpośrednio lub 
pośrednio zrządzonej szkody — z.jęcie i 
tymczasowe zabezpieczenie położonego w 
Austryi ruchomego i nieruchomego mają- 
tku Stefana Hryniuka i Arona łuwuterpachie. 

C. k. Sąd krajowy karny. (5296) 

Lwów, dnia 23 października 1916. 


X. 12/16. Przaciw Aroncwi Stre'cha- 
rowi, fryzyerowi, ebeenie w Rossyi, którego 
miejsce pobytu jest nieznaue, wniesiony z0- 
stał do e. k. sądu powiatowego w Mikoła- 
jowie przez Julię Gött w Mikołajowie pozew 
o wypowiedzenie mieszkania. Celem strzeże- 
nia praw Arona Streichera ustanawia się 
pana Dra Zygmunta Kibitza, adwokatą w 
Mikołajowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C.k. Sąd powiatowy, Oddział II. (5294) 


Mikołajów, dnia 18 października 1916. 


gospodarz z Karowa, powiat Rawa ruska, 
podejrzany jest silnie o zbrodnię dezercyi 
do nieprzyj”ciela. 

Wobec tego zgodnie z wnioskiem e. k, 
Prokuratoryi Państwa we Lwowie i na xa- 
sadzie $ 6 cesarskiego rozporządzenia z dnia 
9-g0 czerwca 1915, L. 156 Dz. p. p.. zarzą- 
dza się celem zabezpieczenia roszczeń Pań- 
stwa o wynagrodzenie wstelkiej powyższym 
czynem zbrodniczym bezpośrednio lub po: 
średnio zrządzonej szkody i tytułem zadosyć- 
uczynienia za naruszenie prawa zajęcia i tym- 
czasowe zabezpieczenie położonego w Austryi 
ruchomego i nieruchomego majątku Konrada 
Hareczko. (5303) 

C. k, Sąd krajowy karny. 

Lwów, dnia 24 października 1916. 


Firmy. 


Pipu. 568/14. Cros. I. 285. 3minm i 
AONATKA A0 BAUCSHAX BKO ipm CrTOBApH- 
menb. Hareware BUMCATA B peecrpi CTOBS- 
pamens 3apiókoBnx i rocuoąapcbkax. Oci- 
AOK eroBapameHa: XumeBaqi. ©ipMa 8RY- 
JATE: COK% OMANHOCTA | NOBMYOK B XA- 
mMeBAdAXx, CTOBApAHMeHe gapeecrporame 8 
He0ómeweH0fo Mopysow. 1. Tresa xmpeknii 
BACTYNKIA: Bacaas Jlonaqdak, IaBpao 
Mapnuan, Crefaa Mankis, Teogop Lanka. 
2. Hrepm nqapeknii sapanmi: Bacuab Jo- 
naqdak, Isan CaBinkah, Isam Typqma i 
©exko Hanka, roczoąapi, o. Ixia Taspam- 
KeBAY B XAMEBATAX, 

II. k. Cyg okpyxnañ, ako Topr., Biza. IL. 

Camóip, zaa 12 cepraa 1916. (5312) 


Firm, 10/16 pojed. A. 98, Wpis do 
rejestru handlowego firmy pojedyńczej, Na- 
leży wpisać do rajestru handlowego dla firm 
pojedyńczych: Sisdziba firmy S:mbor. Brzmie- 
nie firmy Berl recte Bernard Hammermann. 
Przedmiot przedsiębiorstwa eskont pieniężny 
i biuro opłat podatków konsumcyjaych od 
spirytusu i piwa. Właściciel Beri recte Ber- 
nard Hsmmermann. Podpis firmy: właściciel 
podpisujs firmę imieniem i nazwiskiem Ber- 
nard Hammermann. Dzień wpisu i8 stycznia 
1916. (5314) 

C. k. Sąd obwodowy jsko handi., Od. II. 


Sambor, dnia 18 stycznia 1916. 


PJ 


Doniesienia prywatne. 


a EA E 


(5387 2—3) 


Znany specyalista. Przepukliny wyra- 
tuje bez operacyi najcięższe wypadki. Na żą- 
danie przesyła broszurę gratis i franco. — 
M. Freilich, c. k. patentowany wyrób ban- 
daży. — Gródecka 35, w własnym domu. 
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Walne zgromadzenie akcyonaryuszów Akcyjnego Banku związkowego dla 
stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych we Lwowie, oubyte w Krakowie 
dnia 28-go września 1916 r. celem pokrycia wykazanego niedoboru z roku 
1913, uchwaliło zredukować obecny kapitał akcyjny, wynoszący 2,504.000 
koron, na sumę 751.200 koron, a to przez odstemplowanie 6260 sztuk będą- 
cych w obiegu, na okaziciela opiewających akcyj, nominalnej wartości po 
400 koron, — o 70% t. j. o 280 koron, tak że każda w obiegu będąca 
akcya odtąd opiewać będzie na 120 koron, — a następnie zredukowany w ten 
sposób kapitał akcyjny w sumie 75i.200 koron podnieść do 1,151.200 koron, 
z tem, że podwyższenie kapitału akcyjnego na 1,151 200 koron nastąpi przez 
wydanie dalszych 1000 sztuk takichże nowych pełnowpłaconych akcyj po 400 


koron nominalnej wartości. 


W myśl postanowień art. 243 i 245 k. h. wzywa się niniejszem wszy- 
stkich wierzycieli Akcyjnego Banku związkowego dla stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych we Lwowie, aby najdalej do trzech miesięcy, licząc od 
dnia, w którym ubwieszczenie niniejsze po raz trzeci i ostatni w urzędowej 


„Gazecie Lwowskiej“ oraz w „OCzasie* 


i w „Kurjerze Lwowskim* się pojawi, 


a gdyby obwieszczenia nie były równoczesne, od dnia tego, w którym najpó- 
źniej w jednym z tych dzienników urnieszczone trzecie i ostatnie obwieszczenie 
się pojawi, — do Akcyjnego Banku Związkowego dla stowarzyszeń zarobko- 


wych i gospodarczych we Lwowie (ul. 
sokość swoich wierzytelności podali. 


Kraszewskiego l. 5.) się zgłosili i wy- 


iiwów, dnia 1 listopada 1916. 


Akcyiny Bank Związkowy 


dla stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 


nianych. Realność oszacowana na 118.400 le. k. Sądzie powiatowym w Sieniawie odbę- | (5283 1—3) 


Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem Jana Niedopada) ul. Czarnieckiego 1. 12. 


„a. 


we Lwowie. 


